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Ogłeszemlia przyjmują we Lwowie 


Sisaro Administracji „Dziemnika Polskiege*, plax 
Marjacki l. 6 i 7 I Biaro dziemników Ludwika 
Plohaa alica Karola Ludwika l. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasensteia & Vogler, (Uito Mass} 
M. Dukes, H. Śchalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: GC Adam 88 
roe de Varenze. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów pd jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Desiecienia o ślubach, zaręczynach | imne prywatne 
komunikaty po kronice za jedem wiersz 50 ct. 

Biraja korespomdencje 1% i mekrologja BO centów ed 

ersza 


Drabne ogłoszenia l'h centa od wyrazu  Pemieszkani» 
i sklepy pe I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ci ad wiersza 


wychodzi cedziennie me wyłączając niedzie! ! świąt o godzinis 8. rans 


We Lwowie Piątek dnia 13 Października 1899 r, 


yk 


Rok XXXII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


Rsetmia 15 sł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 aż 
50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ci., za przesyłkę; 4+ 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

1 przesyłką pocztową w państwie nastrjackiem, Focznir 
24 zi. — półrocznia 13 zł — kwartalnie 6 gł 
miesięcznie 2 zl. 

£ przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczmi» 
80 marek — kwartalnie 12 marek 50 (anigów — 
do Francji, Amgljj, Włoch i Szwajcar. rocznie %' 
franków — kwartalnie 20 franków. 

ńrere Redakcji „Dziennika Polskiego". plac Marjace 
liczba 6 i 7. Telefom Nr. 171. 


Rętepisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika Pełskiege" kasztuja 6 ct, 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
© wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
rumki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 


Nowi prenu neratorowie otrzymają bez- 
platnie początek znakomitej powieści Michala 
Baluckiego p. t.: 


„PAMIĘTNIK MUNIA“. 


Zwracamy uwagę, ż3 prenum ratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ“ 
p” bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(50 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Sytuacja. 
Lwów 12 paź tziernika. 


Już w przyszłą środę gabinet br. Clary 
przedatawi się izbie i wygłosi zapewne swój pro- 
gram na przyszłość. Czy stanie się to wf rmie 
mowy tronowej, czy też tylko w formie dekla- 
racji ministerjalnej, nie wiadomo, gdy atol' pro- 
gramu na dłuższą metę oczekiwać nie można 
od gabinetu o charakterze prowizorycznym, 
o skladzie czysto urzędniczym, zdaje się przeto, 
Że skończy się na deklaracji z oznaczeniem za- 
dania, jakie ten gabinet ma do spelnienia. 

Zanim hr. Clary wystąpi przed izbą, nie brak 
oznak, wskazujących dostatecznie, ra jaką stronę 
przechyla się szala i dokąd nowy gabinet pn- 
dąży. Trafne uwagi w tej kwestji zamieszcza 
Csas. „Gabinet br. Thuna — pisze — ustąpił 
w połowie drogi, choć coraz silniej wzmacniały 
się węzły prawicy, zapewniające mu większość 
parlamentarną. G>binet ten nie zboczył z wy- 
tkniętej kolei, lecz nie zdolal usunąć zawad na 
drodze konstytucyjnej. 

Nowa próba powstała w warunkach nie- 
prawidłowych: br. Clary ma szukać nowej 
większości nie dla siebie, lecz dla swega na- 
stępcy. Prób od kilku lat było tak wiele, a wśród 
nich najbardziej zwodniczą była próba koa- 
licyjnego systemu. Minąl czas nie- 
naturalnych związków. Muag'e rokowa- 
nia szefa nowego gabinetu z przywódcami 
wszystkich odcieni prawicy i lewiay, nie zdają 
się wcale rokować powodzenia, a świadczą n szu 
kaniu drogi bez wytkniętego planu, choć nie 
bez wyraźnej tendencji. 

B:urożratyczne prowizorjum naznacza zwrot 
ku lewicy, do dawnych tradycyj i tych pojęć, 
jakoby prąd dziejowy można powstrzymać, wy- 
dobyć stare szablony, przywró-ić przewagę jc- 
danego Żywiolu, że w Austrji rządzić powinni 
wyłącznie Niemcy it» pewne tylko stronnictwa 
niemieckie, niegdyś uprzywilejowane, przypusz- 
czając z laski do udz'ału tych tylko, którzy pod- 
dadzą się bezwarunkowo ich heg>monji. Zwrot 
ten nsstąpil wbrew doświadczeniom i naukom 
i historji, wbrew zwłaszcza objawom i f:ktom 
z ostatnich lat. 

Sztandar idei państwowej m1 być zwróc?- 
ny tym, którzy gə tak bezczelnie od lat kilku 
deptali nogam', wywieszając jawn'e chorą- 
giew walki rasowej i państwowego cd -tępstwa; 
uzdrowienie stosunków konstytucyjnych i parla- 
mentarnych ma się dskon'ć przez ustęp:twa 
dla tych, którzy podda'i się przywóde:m kon- 
stytucyjnego anar h zmu i pirlamen'arnej zmo vy. 

Ciężka nad:szla chwila hstorycznego zna- 
czenia. Próba obecna mi?ści w sobie podwójne 
niebezpieczeństwo: jest aktem slabości wobec 
prądów rozklzdowych i jest zarazem ruchem 
wstecznym, spejrzeniem żony Lota w stronę tej 
smutnej przesz? ści, kiedy mech niczny ustrój 
państwa opiersł się tylko na jedsym filsrse wy- 


łącznej i jednostronnej przewagi jednego ple- 
mi nia. 

Zsrot tn pod pi rwszym względ:m p”z24- 
stawia niebezpieczeństwc zarówno dla sily mo- 
narch;, jak i dł porządku spolecznego — pod 
d:ugim dla zasad sprawiedliwoś'i i równowagi 
krajów i narod wości w składziz monarchi. 

Ostatn'e ciężkie walsi i przejścia da wiodły, 
że rówvnouprawn'eni» i równorzędność ple- 
mienna ludów w Austrji przastaly być progra- 
mem przyszłości, bez względu na szczepowość 
ałowiańiką czy niemiecką. Ostatnia deklaracja 
glubu czeskiego świadczy wymownie, że zaró- 
wna w programie jak w m>todzie działania czy 
walki jest widocz :y postęp, który wstrzymuje 
od wszel iej skrajności. 

Czyliż t-n proces dziejowy rozwoju innych 
obok niemieckiej narodowości w pań:twie, ma 
być wstrzymany —czyliż widm? dawn j wyłączno- 
ści i jednolitości ma znów odepchnąć i splo- 
szyć dążenia do ześrodkowania rozwoju na- 
rodowości na podstawie wymiaru praw? 

C'yliż mybyśmy mieli do tego wstecznego 
ruchu i dziela destrukcyjnego przyxładać rękę 
i wchodzić w kompromisy oportunistyczne z 
poświęceniem zasad i wspó'nych interesów, na 
krzywdę naszych sprzymierzeńców, własne nie- 
bezpieczeńitwo i na zgubę monarchii? — A to 
wszystko miałoby nastąpić dlatego, aby p. 
Wnif nie przeszkadzał wyborowi delegacyj wspól- 
nych, aby naprzeciw agi'acji wielko - n'e- 
mieckiej znów się wzmacniały ajencje pansla- 
wistyczne ? 

Kwestja językowa jest tu tylko pozorem i 
probierzem. — Rozporządzenia językowe miały 
dla Koła polskiego tylko pośrednie znaczenie. 
Koło polskie uznawało zawsze, że kwestja ję- 
zykowa nie należy do kompetencji rady pań- 
stwa. 

Wobec wzmagających się prądów z dolu, 
a nagłych zwrotów z góry, kilkakrotnie w osta- 
tnich czasarh stwierdzoną została wspólność 
prawicy. Wzmacnia ją stanowczo nowa próba 
prowizorycznego gabinetu, z biur urzędniczych 
powolanego, wzmacnia nowy eksperyment gal- 
wanizowania idei i systemów, które się prze- 
żyły. 

Uprzedzamy otwarcie rady pań*twa i słowa 
programowe nowego szef: gabinetu dla usun'ę- 
cia wszeliich złudzeń, w glębokiem przezonaniu, 
że Koło polskie dotrwawszy na sta- 
nowisku zasad politycznych, ma za 
sobą całą poważnie w kraju myślą- 
cą opinję, ma nadto za sobą instyn- 
kitowe poczucie ogółu spoleczeń- 
ctwa we wszystkich warstwach. 


Kronika polityczna 


— Z okazj: 20-letniego jubileuszu zawarcia soju 
szu austro niemieckiego międ.y Andrassym a Bis- 
m rckiem, pisze Hałycsanyn, że przymierze to wy- 
szło na złe nie Rosji, lecz Niemcom austrjackim, 
którzy utracili swe dawne znaczenie w Austrii, a 
ich miejsce zajęli dziś C:esi i Polacy. O katolickim 
panslawizmie, który miał osłabić Rosję, a zbliżyć do 
siebie Msł'rusinów i Polaków kraju przywiślań skie- 
go (?) nikt już dziś nie wspomina. Między Czechami, 
Słoweńcami i Dilmatami jest wielu takich, którzy 
się uważają za zdeklarowanych przeciwników tat 
zwanego katoli:kiego panalawizmu. I Polacy, od któ- 
rych wyszła myśl o p:nslawizmie katolickim, zapo- 
mnieli dziś o nim, a jeżeli nie zapomnieli, to przy- 
szli do przekonania, że zrealizowanie takiej myśli 
jest niemożliwem. 

H storja, jak widzimy, idzie swoim trybem, a 
ci, coby jej chcieli stawiać przeszkody, nie maią 
siły po temu i choć niekiedy uda się im zatrgum(f»- 
wać, t później z żal-m patrzą na to, że tryumf 
ten był nie dlagi. Bismarck chciał rozb'ćć Słowiań: 
szczyznę i podstawić nogę Rosji, zabrać jej p”owin- 
cje aż po Daiepr, a już przy koń u życia swego 
przekonał się że celu teg» nie osiągnie i że Niem 
cy tylio w przymierzu z Resją mogą się rozw:jać. 
Do tego przekonania przyszli zdaje się i austrjaccy 
politycy bo w ostataich latach nie słychać już wo- 
jenmych odgłosów pod adresem Rosji ani w sej- 


mach, ani w radzie państwa. ani w delegacjach. 
Także i serbski Milan n'e cieszy sę ju} w Austrji 
tą jawną opieką, co dawniej. Tu felix Austria 
aliantibus .. 

— Przed kilku dniami nadeszła była z Berna 
szwajcarskieg" wiadomość sensacyjna, że konsul tu- 
recki w Genui doniósł rządowi związkowemu o 
wpadnięciu svojem na trop sprzysiężenia na 
życie sułtana. Spiakowcami mieli hzć mieszka- 
jący w tem mieście Młodoturcy. a jsko inicjato- 
ra spisku wskazał konsul Szwajcara, dr. Lardy'ego. 
Rzecz prosta, iż rząd związkowy, w porozumieniu 
z rząd m kantonalnym w G"newie, wdrożył niezwł - 
cznie śledztwo, które wykazało, że konsul padi pv- 
prostu ofiarą niesumiennej mistyfikacji ze 
strony kilku indywiduów, lakomych latwego zarobku 
za wykrycie rzekomego sprzysiężenia. W kantonie 
genewskim mieszka wprawdzie ze 100 poddanych 
tureckich, a w G'newie wychodzi co 14 dni pismo 
p. te Osmanli wydawane w jezykach tur.ekim i 
francuskim, które domaga się ustawicznie reform 
zachodoio-europejskich dla państwa tureckiego, lecz 
żądania te mają być tylko na legalnej drodze urze 
czywistnione. Óv dr. Lardy — brat posla szwajcar- 
ssiego w Paryżu — byl 10 lat lekarzem szpitalnym 
w Stambul: i wzywano go wtedy niejednokrotnie 
do pałacu sułtańskiego dla porady lekarskiej. Co 
więcej, niedawno temu otrzym:ł w G'-nzwie nader 
uprzejmy list ze Stambu'u, zapraszsjący go, aby 
przybył tam dla wyżonania jakiejś operacji na 
szwagrze sułtana. 


Ze stolicy Boerów. 


Pretorja jest niewielsiem, cichem zazwyczaj 
miasteczkiem, przeciętem kilku szerokiemi ulicami, 
ozdobionem ogrodami rzadkiej niekiedy pięknoś:i. 
Na stolicę zresztą względuie obszernego kraju miasto 
nie wygląda wale. Życie publiczne ogniskuje się na 
jednym jedynym placu, przy którym wznosi się gmach 
prcztowy, filjo wielkich banków angielsko'afrykań 
skich, tudzież dwa olbrzymie budynki: sądowy i 
administracyjny. Przy tym też placu znajdują s'ę 
mieszkania ludzi, mających styczność z publicznością, 
jax: lskarzy, ad zokatów itp. Pół tuzina wązkich uli- 
czek, rozbiegających się promienisto w cztery strony 
świata, rzadko, jedynie w doi t:rgowe, ożywia się 
ruchem nad zwyklą miarę. W dni powszednie cicho 
tam i pusto, choć sklepów nie brak, a magazyny 
zawierają znoczne bogactwa. C:łość miasta sprawia 
wrażenie europejskie. 

L'nje tramwajowe przewożą podróżnych w cią- 
ga paru m nut na przedmieścia, na których znejdu- 
ją mię przeważnie domy mieszkalne. Są to najczę: 
ściej białe domki odosobnione, przeznaczone dla je- 
dnej redziny, z niezaaczną domieszką ka «ienic dwu 
piętrowych. Nie znajdziecie tu ani śladu dążenia do 
komf rtu w urządzen u, lub elegancji w budownictwie, 
Wszystzo tam jest n we lub wygląda jak nowe. 
Ber robi niewiele dla przyszłych pokolń; tək np. 
bajecznie żyzna ziemia nie zachęca gn do zaklada- 
nia ogrodów, któreby dopiero po latach kiliu leb 
kilkunastu wynagrad ały za mozół i kapital włożony. 
Pomimo pozorów tymczasowości, w Pretorji niema 
nie z gorączkowego Życia miast peludniowej półkuli, 
z których niejedno wyrasta jak grzyb po deszczu, a 
przez krótki czas swego istoienia żyje Życiem szale 
nie gorączkowem. Wszystko t> spokejae i poważne. 
Patrząc na ulce przedmieść Pretorji, wierzyć się nie 
chce, że niebawem rozgrywać się tu będą dramaty, 
oświetlone łunami pożarów na ziemi, zroszonej krwią 
na polu bitwy przelsną. 

Przed groźnem ultimatum przed rzuceniem 
miecza na szalę, przed wezwaniem do broni, slo- 
wem przed momentem niesłychanie niebezpiecznego 
przełomu, na progu najmniej pewnej przyszłości Bo- 
erowie w Prnotorji byli tak spokojni, jakby na h>- 
ryzoncie nie gromadziły się chmury, z których lada 
chwila mogą wypaść pioruny, druzgocące dobrobyt 
rodzin i niezawisłość państwa. W chwilach najbar- 
dziej krytycznych opinja ogółu nie znajdzie tam wy- 
razu w zgromadzeniach publicznych, w demonstra. 
cjarh ulicznych, lub grunach, rozprawiających na ul - 
cach Pizybysz obcy mógłby godzinami całemi cho- 
dzić po mieście i nie zauważyć najdrobniejszych cecb 
wzburzenia, chyba, że uda się do klubów i „barów* 
i tam ws”icha się w gwar rozmów, prowadzonych 


półgłosem A i tum nawet d: rozmów, mających 
za temat sprawy naidrażliwsze, Bo:r mie wprowadza 
aigdy czyan'ka namiętności osohistej. Tuż p:zed wy: 
słaniem ultimatum w klubach i barach siady valo 
po całych godzinach towarzystwo, złożone w polowie 
z Berów, w połowie z Aaglików, a ani pierwsi, 
ani ostatni niczem mie obawiali wrogich względem 
siebie usposob eń. 

Choćby pierwszy strzał padl ze strony Boerów, 
potomkowie emigrantów  holenderkich bynajmniej 
nie życzą sobie wojny. Nkt z natury nie może być 
ainiej wojowniczym, jak Boer Chce być wolnym 
na swoim kawałku ziemi, chse pracować spokojnie 
bez nadzwyczajnie "wysokich aspiracyj. Anglicy nie 
przesadzają, Że Boerowi wystarcza do szczęścia: 
żona, k ń i fajka. Ale, gdy i o to narażony jest 
na niebezpieczeństwo, Boer umie i chce walczyć do 
upadł«go, i to walczyć z fl gmą, bez gorączki, bez 
uniesień, bez kroków hazardo ynych, bez narażania 
się na st-atę armji; umie latami całemi pukać d> 
nieprzyjaciela w wojnie partyzanckiej z za węgla 
domu, z wierzchołka skały. Najtężsi wojownicy, 
najwytrwalsi i najwaleczniejsi żołnierze zdejmą z 
kolka broń i wsiądą na koń, gdy taka nadejdzie 
z Pretorji komenda, ale uczynią to bez entuzjazmu, 
z przekonaniem jednsk, przypominsjącem pewność 
siebie Purytsnów, iż Pan będzie walczył za dobrą 
sprawę i nie da pohańbić oręża, wydobytego w o- 
bronie praw zagrożonych |lią na wojnę nie z 24- 
dzą krwi przelewn, ale z najwyższem ubolewaniem 
i wstrętem do czynów gwałtownych. Ale nie ustą- 
pią dobrowolnie ani piędzi swej ziemi, a zdoby- 
wanie piędzi za piędzią ziemi, zamiaszkanej przez 
lud wytrwały, należy do najtrudniejszych form 
podboju. 


Z wystawy sztuk pięknych. 
(Oskar Rez. — Epopeja napoleońska). 


Wystawiony obzcnie w dażej sali naszego To- 
warzysi wa sztuk pięknych szereg obrazów praskiego 
masl'cza, poprzedził pewien rozgłos — w ezęści tyl- 
ko usprawiedliwiony. Nie mam bynajmniej zsmiaru 
zaprzeczać artyście talentu i p. R x jest niewątpli- 
wie malarzem więcej niż średniej miary, nader sta- 
rannym w wykonaniu, poprawnym w rysunku, sil- 
aya w kolorycie, znakomitym w oddaniu szczegółów 
dekoracyjnych, mimoto wszystko jednak, jego „Epopeja 
napoleońska" nie czysi na widzu spodziewanego 
wrażenia. B-akujn jej przedewszystki'm tego, czem 
bierze widza każdy obrst złvnuego napoelonisty, Ho- 
racego Verneta: charaktsrysty'znego nastroju i sily. 
Być może, że obrazy p. R xa zadowollyby zupełnie 
widzów innej, obojętnej dla tematu narodowości np. 
Szwedów, Węgrów, Amerykanów; dla naa Polaków, 
aie wystarcza w danym wypadku dobrze namalowa- 
ne tlo, historycznie wieiny mundur i historyczny 
tytuł obrazu! 

Dis nas postać Napaleona I. otoczona jest 
zawsze jeszcze pewnym nimbem tajemaiczym, bo z 
nią związane były niegdyś nasze wielkie, zawiedzio- 
ne, niestety, nadzieje; jest nam ona bliską, bo uprzy- 
tamnia nam bohaterskie czyny naszych przodków i 
tryumfy naszego oręża i lączą nas z nią węzły krwi, 
daremnie wprawdzie, lecz z chwalą na polu tysiąca 
bitew przelamej — mimowoli więc postać tę wyo- 
brażłamy sobie wielką i potężuą, z piętnem genjuszu 
na czole Napoleon p. R xa bynajmniej tskim nie 
jest i stąd też pozostawia nas zimnymi, pomimo nie- 
zaprzeczonej wartości artystycznej malowideł. 

„E opeja* zamyka się w dwudziestu kilku płó- 
tnach nisjednskowej wielkeści i przedstawia Btereg 
scen z Życia wielkiege cesarza. Na pierwszym ebra- 
zie widzimy go w mundurze wychowanka szkoły we- 
jeanej w Brienne. Sparłszy jedną nogę na krześle, 
usiadł na stole w niszy dułego okna i patrzy na 
wąski podwórzec szkoły. Ohok niego, na stolę, leżą 
książki i atlssy, które porzucił przed chwilą, aby cię 
oddać marzeniom. Zaciśnięte ma usta, oczy w jeden 
punkt utkwiene, brwi ś iągnięte myślą energi*zną i 
śmiałą. Cała twarz ms jakiś lwi wyraz, zdradzający 
potężną wolę p”zyszłego władcy świata. W ob-azie 
jest pewien nastrój i to stawia go w rzędzie najle- 
pszych z całej „epopeji*. 

Natomiast już drugi obraz, przedstawiający Na 
poleona w Egipcie, jest mslowidłem ud:tnem pra- 
wdzie, ale nie nie mówiąrem. 


Tak samo Żadnego nie robią wrażenia obrazy : 
„Napoleona z Józefiną w Malma'soa,* „Spotkanie 
cesarza z Piusem VII w Fontainebleau," „Napoleon 
i księżna badeńska,* „Po btwie pod Auzt-rlue,* 
„W Erfurcie,* „Alarm,* „Wieczorem po ślubie,“ 
Moskwa" i „Na pskłsdzie Northumberlasdx.* Na 
wszystkich tych płotoach wykonane są szczegóły 
świetnie (n. p. tło pejsażowe w Malmaison, lub fa- 
sade pałacu, z którego wychodzi Napoleon na wieść 
o alarmie), lecz brak im nietylko sily, ale zawet 
treści, którą artysta zbyt często usiluje zastąpić 
tytułem. 

D najlepszych obrazó * należą: „Przejście przez 
Alvy,* „Przed bitwą,* „Pożegnanie" i N: E'tbiz.“ 

Pierwsze z tych płócien okazuje nam śniegiem 
pokrytą górę św. Bernarda; w głębi, po bialej zbo 
czy, ciągną dlugie kolumy armji francuskiej, na 
pierwszym planie, śród ciemnych, z pod śniegu wy- 
ziersjących głazów, stoi Napoleon i oczyma biegnie 
w dal, dokąd go wiodą losy. Twarz ma wyraz nie- 
zwykle śm'ały, koloryt całego obrazu Żywy, śnieg, 
niebo i glazy malowane przawybornie. 

Pelnym nastroju jest obraz „Przed bitwą“. Na 
czele swego sztabu oczekuje cesarz stosownej chwi- 
li, aby ostatuie- wydać rozkazy. W mózgu jego 


cały plan już gotowy, wszystko ob.nyślane, wszy- 
stsie ewentualności prze vidziane, pochylił jednak 
głowę i brwi ściągnąwszy, raz jeszcze rozwała 


wszystkie szansze zwycięstwa. Jest wczesny ranek, 
słońce nie wzbiło się jeszcze na niebo, ani n'e roz- 
darlo mgly, która zakrywa daleki horyzont. W po- 
wietrzu czuć chłód i tajemniczy j:kiś spokój zalega 
równinę, gdzie za chwilę zagrzmią działa i dzika 
furja wojny rozpocznie swój harc piekielny. 

„Połegnanie*, to scena ze smutnego odwrotu 
z pod Moskwy. Pusty. rozległy krajobraz zimowy, 
nad którym zawisły szare, śniegiem brzemienne 
chmury. Przy drodze widnieją z pod śniegu mogi 
ły ze złożonemi na nich wieńcami. Oddaliwszy się 
nieco od swego orszaku, patrzy Napoleon zadumany 
na te mogiły, snać żegna w myślach tych wszy- 
stkich, którzy tam spoczęli. 

Obraz „Na E'bie*, robi równie: wrażecie na- 
strojem. Na pustem, obmurowanem wybrzeżu stoi 
samotnie cesarz zietronizowany i wzrok ku Francji 
wytęża. Jest już późny wieczór, ton l kko zmar- 
szczonego morza ciemny, tylko na dalekim krań u 
widnokręgu zł.cą g> ostatnie odblyski słońca. Caly 
świat jest przekonany, że „tyran” ubezwiadni:ny na 
zawsze, a On tymczasem nowe pl ay układa, aowych 
oczekuje walk i zwycięstw. Postać Napoleuna ma 
w tym obrazie wiele plastyki, a twarz dużo wy- 
razu. 

Płótno, zamykające epopeję. a przeds awiające 
Napoleona na wyspie św. Heleny, przemawia do 
duszy widza już tylko samym tematem. Napaleou 
nie jest takim, jax go sobie wyob:ażemy. 

Artysta, jak to już wyżej przytoczylem, nie 
zdołał w ogóle nadać postaci Napoleona owego pi 
tna potęgi i niezwykłości, jakie go otaczały, któremi 
zniewalał współczesnych, a któremi dziś jeszcze el-- 
ktryzuje potomnych. Niektóre tylko, poprzednio wy- 
liczone płótna, robią istotne wrażenie. 

Wykonanie jednak rtystyczne jest wszędzie 
niemal świetae. Najlepiej maluje p. R-x szczegóły 
tego rodzaju, jak rzeźby ornameniacyjne w dr-ewie, 
bronzy i wogóle przedmioty martwe. Tu jest on 
naprawdę mistrzem. W maluwaniu ludzi jest nieco 
słabszy, postaciora jego brak niekiedy plastyki (no. 
w obrazie „Po bitwie pud Austerlitz"; Napoleon zaś 
jego — niestety, nie jest Napoleonem. Je K. 


Listy z kraju. 


Przemyś! 11 paźlziernika. (Wywędrowanie 
żydów) Od kilzu tyg”dai policja tutejsza jest zasy- 
pana wnoszeniem Skarg przez żydówki, których m;- 
żowie nietylko je opuścili ale nadto zabrali ze. so- 
bą rzeczy, bzdące własnością żon. Jak się zdaje, wy- 
wędrowali oni za granicę. u miejsce ich pobytu 
jest niewiadome. Opuszczone i okradzioge żony przy- 
cnodzą więc, jako nowy ciężar gmiay, który trze- 
ba wsnomogać i dbać o niego. M żeby żydowscy ka- 
oitaliści zawiązali jakieś towarzystwo w tym celu, 
by nieść im jakąkolwiek pomoc, a nie wszystko zwa - 
lać na gminę. 


(12) 


PAMIĘTNIK MUNIA 


przepisał 


M. BAŁUCKI 


Po jego ode'ś'iu salony szybko się wypró- 
żniły, go'ce jeden po drugim wynosili się pręd- 
ko pod różnymi po:orami. Cocia nie próbowa- 
ła zatrzymywać ich. 

Stala, jak posąg blada, zgnębiona, z zzci- 
śniętemi ustami. K'lka pań próbowało pocies'2ć 
ją, ż-by sobie nic nie robiła z tego, że to wla- 
ściwie tego pana kompromituje ped bne znale- 
zienie się, a nie ją. Przyjęła tę oficjalną kondo- 
lenc'ę w milczeniu, nic na to nie odpowiada- 
jąc. B cóż miała mówić? 

Ona tak liczyła na ten wieczór, tak wiel- 
kiego spodziewała się sukcesu, wrażenia, po- 
chwal, a tu wszystko tak niefortunny obrót 
wzięło. ©, którzy mieli być świadkami jej try- 
umfu, litowali się tylko. Spod iewany tryumf 
zamienił się w kl;skę. 

To też kiedy ost:tni geście opuścili salon, 
upadła z niemą rozpaczą na kanapę i załamu- 
jąc ręce, syknęła przez zaciśnię'e zęby: 

— Taki skandal! Taki skandal w moim 
domu. Co za wstyd! 

Jak na dobitek mąż jej, k'óry po skończo- 
nej partji taroka, jak się zdaje, pomyślnej dla 


nego, wsacdł ds gal: z wesołą mną i rie do- 
myślając się niczego, zapyta! żartebli wie 

— Cét? Jakże tam ten twój g-ść? 

Dottn'ęta do żywego tem zapytaniem, któ- 
re w tej ch viii wyglądało na drwiny, zerwała 
się, jak zraniona lica i nie patrząc na pyta- 
jącego, powiedziała z gniewem: 

— Bydlę! 

Nie wiadimo do kogo stosujące to słowo, 
wyszla gralłownym krokiem z sali 


V, 

Nie wem, czy Napoleon po przegran'j bi- 
tuie pod Waterloo b~l tak zg”ęviony i przybi- 
ty, jak ciocia po tym ni udanym wieczorze. 
Kiedy na drugi dzień rano przyszedl«m do niej, 
zastałem ją w zaniedbanym n:gliżu, badą, 
zmienioną, starszą o jakich kilka lat. Ta myśl, 
że teraz w całem mieście jest przedmiotem 
drwinek, żartów i pośmiewiska, spać jej przez 
calą noc nie d wała. Jako ksbieta niesłychanie 
ambitna i próżna, dbała ogromnie o opinię 
ludzką, niczego się bardziej nie bała, jak być 
o'miesioną i miała żal z tego powodu do pani 
Hortenzji, że ją na taką śmieszność n`razi'a, 
że ją namówiła, co swoją drogą było niepra- 
wdą, na urząd enie takiego owacyjnege przyję- 
cia dla reklamowania „iakicgoś tam mal rzas, 
którego przedtem nikt nie znał, nikt o nim nie 
wiedział i któcago ona dopiero swojemi gada- 
niami wydmuchela sztucznie na jakąś urojoną 
wielkość. 


— Teraz — mówiła, skarżąc się i wywnę- 
trzając przederną — dzienniki i pisma humo- 
rystyczne będa sorie drmić ze mnie, wypisywać 
glup:twa, a to wszystko przez nią. 

Tx obawa trapil: ją i niepokoila przez pa- 
rę dni. Zs strachem brała każde pismo do ręki, 
żeby w niem n'e znaleźć jakiej wzmianki o tsm 
wieczorze, o sobie. 


Tymczasem pokazało się, że obawy te byly 
plonne, bo dzienniki podając w kronice wiad :- 
mości o przybyciu „mistrza i owacjach na 
cześć jego urządzanych, zamilezały dystretnie 
o niefor'unnym wypadku u cioci a Dyzio, opi- 
sując ten wieczór w swajem piśmie, przedsta- 
wil go tax świetnie, w takiej aureoli poeh wej, 
zachwytów, barwnych szczegółów, że każdy, kto 
tem nie był, mógl mieć Bóg wie jak wspaniałe 
wyobrażenie, co tam na tym wieczorze nie 
było, jak się świetnie bawiono, jazie owasje, 
t:aty, mowy wznoszono na cześć dostojnego 
gościa. : 

D;zio cudów pod tym względem dokazał, 
bo nietylko potęgą drukowanego słowa stlumił 
pokątne gadania niektórych złośliwych dowci- 
pnisiów, ale z samego mist'za zrobił taką wiel- 
kość, że stal się on przedmiotem podziwu i roz- 
mów calego Krakowa. S'voją drogą nikt z czy- 
tających nie dowiedział się nic pewnego o tej 
nowej wielkości, wyrosłej tak nagle na bruku 
Krakowa, nie rozumial, na czem właściwie ta 
wielkość polega; ale właśnie ta niezrozumiałość 
potęgowała wrażenie, nastrajała ludzi, szczegól- 


nej kobiety, na ton podrażcionej tajemniczości, 
niezaspokojonej ciekawości. Stal się an w krót 
kim czasie przedmiotem ogólnego zajęcia, po- 
kszywano go sobie w tcatrze, na ulicy, na wy- 
stawie i szeptłano z pewną adoracją i uszano- 
waniem : 

— Pat:z! to on, to ten, co go tak przyj- 
mowano, ten, co bywa u pani Teodory. 

A kiedy rozeszła się wieść, że obraz jego 
ma być wkrótce wystawiony w Sukienn'cach, 
wszyscy byli tem niesłychanis zainteresowani, 
dopytywano się niecierpliwie, kiedy to nastąpi, 
a kiedy nareszcie ogloszono w gazetach i afi 
szami, że obraz ten już zostal wystawiony, tlu- 
my spieszyły zobaczyć to arcydzieło, nastrajając 
się już z góry na zobaczenie czegoś nadzwy- 
czajnego. 

Obraz byl nie wiel- więzszy od tego, jaki 
widzieliśmy z ciocią u pani H stenzji, a przed- 
stawial jakieś wybrzeże morskie przy zachodzą- 
cem słońcu, chatkę rybacką w otoczeniu przy- 
słoniętej już zmierzchem grupy drzew, maleńzą 
łódkę przy pomoście nad wodą, a na tym po- 
moście dwie mikroszopijne małe figurki, jed wą 
ciemną, drugą jasną, białą, coś niby jak męż- 
czyzna i kobieta w bialej sukni. 

Jazkołwiek obrazek ten malowany był z pe- 
wną wprawą i misternością, to jednak wobec 
naprężonej ciekawości publixi, która spodziewała 
się zobaczyć coś wialkiego, coś nadzwyczajnego, 
sprawial rozczarowanie i zawód duży. Nikt je- 
dnak nie śmiał glośno o tem się odezwać. Przy- 


patrywano sig mu w nabożn=m m'ezen'v, s29- 
kając w nim ukryty b pięknoś::, a nie zna- 
lazlszy ich, mimo najlepszych chęci, odchodzono 
w cichości, wstydząc się przyznać glośno do 
tego, żeby nie być posądzonym o ignorancję, 
brak znawstwa i czekano, co na to powiedzą 
dzienniki, aby dopiero wtedy można śmielej wy- 
powiedzieć swoje zdanie. 

Ale dzienniki milczały także na razie, jakby 
i one zostawały pod wplywem tego osł:pienia, 
które odrętwiło ich myśli i zamyksło usta. 

Pierwszy dapiero Dyzio odważył się na wy- 
powiedzenie słowami, co ten obraz wlaściwie 
znaczy i jakie są jego zalety i piękności, wytłó- 
maczył filisterskie; publ :zności, że „obrazu tego 
nie możaa mierzyć miarą z wyczsjnych, bansł- 
nych pojęć o malarstwia, że jakkolwiek w obra- 
zie tym widzi się na pozór bardzo mało, to 
jednak im bardziej się w niego wpatruje, tem 
bardziej mózg rozciekawia się tem, co mu pod- 
dają niewyraź a kształty i widzi włady nie ba- 
nalną rzeczywistość, ale wewnętrzną stronę du- 
szy, że w tej melancholji parnzgo, nieszoń czenie 
smutnego zmierzchu, przesyconego jakiemiś od- 
wiecznemi zagadkami, przeczuciem tęsknot i bo- 
lów, ta biała plama sukni dziewczyny ns po- 
moście jaśnieje, jakby jakiś niezwykly, tajemni- 
czy, nieod ;adnicny czar. I biala ta plama wżera 
się w duszę, budzi w niej tysiące niepojętych 
uczuć i wrażeń, najskrytsze echa przeczu anych 
blasków..." (sic). 


(Ciąg daissy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I 


Djarjusz lwowski 

Piątek 13 październiks. 

Teatr hr. Skarbka:  „Paryłanka”, 
„W Dąbrowie górniczej*, obzaz dramatyczny. 
czątek o godzicie 7 wieczorem. 


komedja i 
Pe- 


Edwarda króla. — 
zachód 


Kalendarz. Piątek. (13): 
Wschód ałońca o godrinia 6 r.wut 23, 
© godricie 5 minut 8. 

Minister dla Galicji dr. K. Chlędowski hawi? 
w Krakowie — jak nam stamtąd donoszą — nie w 
jakichś celach politycznych, lecz tylko celem odwie- 
dzenia swej matki, mieszkającej w Krakowie. 

O wyrażne stampilje pocztowe na naszych 
listach i korespcn 'tuikech prosimy dyrekcję poczt 
i telegrafów we Lwowie. Przekonani z góry, że 
zwracać się o to do poszczególnych urzędów na- 
szych pocztowych tylko trud daremny, zwracamy 
się wprost do Seferowicza. Niech w uznaniu słuszno 
ści poruszonej przez naa sprawy zarządzi primo, 
aby zużyte i wysłużone stampilje pocztowe zastąpio- 
no aowemi; secumdo, aby wybijający te pie- 
ezątki na listach i korespondentkach, czynili to nie- 
co staranniej, niż dotąd. Co czwarta, czy piąta 
stampilja jest tak niewyraźna, że odcyfrować jej nie 
sposób. A każdy wie, jak nieodzowną jest bardzo 
często rzeczą wiedzieć, skąd list otrzymujemy i któ- 
rego dnia by] wysłany. Ileż to razy stampilja po- 
cztowa jest bardzo ważną okolicznością w procesie 
sądowym. Śądziioy, że ałusznemu naszemu żądaniu 
p. Seferowicz zadość uczyni. 

Nowe gniazdo sokole zawiązało się w Strzy 
żowie. 

W Salatyni: odbyło się d. 4 bm. uroczyste 
poświęcenie szpitala powszechnego. 

Regulacja miasta Lubaczowa. Jak czytelni- 
kom nassym wiadomo, pożar w Lubaczowie zni- 
szczył 300 domów mieszkalnych wraz z zabudowa- 
miami goapodarczemi. 2000 ludzi pozostało bez da- 
chu, chleba i okrycia. Szkody zrządzome przez po- 
żar dochodzą miljona złotych, a ubezpieczenia wyno- 
szą zaledwie 150/, zrządzonej szkody. Reprezenta- 
eja gm. m. Lubaczowa chcąc na przyszłość zapo- 
biedz podobnej klęsce, której częściową przyczyną 
było nieregularne zabudowanie miasta, cdniosła się 
z prośką do wydziału krajowego o wydelegowanie 
inżyniera w celu sporządzenia planu regulacji mia- 
sta, oraz o wydelegowanie urzędnika admunistracyj- 
meg , któryby wspólnie ze zwierzchneścią g.ninną ob- 
myślił środki materj:lne, potrzebne na poarycie po- 
łączonych z zamierzoną regulacją wydatków. Gmina 
podnosi, że mie posiada nawet środków po'r:ebsvch 
w eelu odbudowania szkół, Wydział krajowy urzy- 
chylając się do prośby gminy Lubaczowa, wydelego- 
wal swego inżyniera Craykowskiego, który zająć się 
ma wypracowaniem planu regulaayjnego spalonej 
Gz,ści miasta. Kwestja obmyślenia środków mate- 
rjalnych, potrzebnych na pokrycie wydatków z regu- 
lacją połączonych — pozostała na razie w zawie- 
szeniu. Decyzję pod tym względem poweźmie wy- 
dzial krajowy dopiero wówczaa, gdy inżynier przed- 
łoży plan regulacyjny i dokladny kosztorys potrze- 
bnych ma ten cel wydatków. Od wysokoś.i tych 
wydatków zależnym bowiem jest caly plan finanso- 
wy i sposób pokrycia kosztów regulacji. 

Śniegi Z kilku stron w kraju donoszą O spa- 
dnięciu śaiegów. W Nowym Tsrgu spadł cnegdaj 
obfity śnieg; zadymka śnieżna była tak wielka, iż 
nawet komunikacja była utrudnioną 

Śnieg w powiecie turczańskim pokrył w nocy 
s niedzieli na poniedziałek wszystko dokoła, uniemo- 
żliwi-jąe gospodarzom sprząt z pól uprawnych. Żui 
wa tam spóźniły się skutkiem niepogodnego i chlo- 
daego lata, a teraz rozpacz ogarnia ludność podgór 
ską, zboże na pnu przykrył śnieg. U niektórych 
goapodarzy mie ma jeszcze ani jednego senpa w sto- 
dole; ani jednej kartofli w domu; wszystko w polu, 
a choćby nawet i śnieg stopniał, to wazystko nim 
przywalene zbołe przepadło. 

Obłąkany ebrońca. Echo prsemyskie dsnosi: 
W. Reger, obrońca w sprawach karnych, koreapon- 
dent przemyski Słowa polskiego i współpracownik 
pism żydowskich, doznał onegdaj rano o godzinie 6 
zboczenia umysłowege, które od kilku dni zdredzał. 
Nieszczęśliwego odwiózł do Bzpitala dr. Pordes, le 
karz kolejowy. 

Bankructwo żydowskie. Józef Koerner i Hen- 

ryk Rosesgartem, właściciele hurtown ge i drobiaz- 
gowego handlu towarów norymberskich w Krakowia 
zbsokrutowali. Pasywa wynoszą 50 do 60.000 ri. 
aktywa 10.000 zł. Koernera aresztowsao i osadzono 
w kryminale. Rosengarten uciekł. Wspólnicy roz- 
poczęli interes pr ed półtora rokiem z kapitałem 
8000 sł. 
Wiec chłopski zwołany został na dzień 17 bm. 
do Grabowej koło Buska, przez polityków ruskich. Jsko 
jeden z punktów programu wiecu, podobno najwa 
źniejszy, figuruje o „konstytucji*. Jako referenci po- 
szczególnych punktów wymienieni są sami księża 
ruscy. 
Przeciw wlecowi księży ruskich, zwołanym 
przez posła ke. Taniaczkiewieza dla zsprotestowania 
przeciw uważaniu księży za „matrickelfibrerów *, 
(wiadomo, że te same czynności spelmiają bez pro- 
testów i księża Iscińscy), wystąpił już lwowski me- 
tropolitalny ordynarjat. Dilo kenstatuje to jako fakt, 
choć nie podaje motywów. Jedni mówią, żeordynarjat 
odmawia ks. Tapiaczkiewiczewi kompetencji, drudzy, 
że w programie wiecu znalazł coś przeciwnego usta- 
wom cerkiewnym. Naturalnie, że o zakazie zostanie 
ks. Taniaczkiewicz powi” domiony, a wówczas będzie 
musiał dać jakąś odpowiedź lub wyjaśnienie publi- 
czne, a wtenczas będzie znaną przyczyna, dla której 
ordynarjat zabronił wiecu kaiąży ruskich. 

Niemiły wypadek spotkał tymi daiami w nocy 
królowę holenderską Y'ilhelminę i jej matkę, ba- 
wiąco — jak wiadoro — obecnie w Berlinie, 
w gościnie u cesarza niemieckiego. Około północy 
wracały powozem, parą kon: ciągniętym, z zabawy 
w Nowym palacu przez park „Sanerouci*. Przy tz. 
„Rondlu muz* skręciłekwi paż w bok, zmierzając do 
mostu, rzuconego na sowie, pzlac okalającym. Z dru- 
giej strony rowu rozciąga się ląka sż do intendan 
tury ogrodów dworskich, a teren jej jest nader blo- 
tnisty. Przerzynały go bowiem liczne dopły=y wody, 
do owego rowu 58:rowadzanej, które jednak za cza- 
sów ces. Fryderyka zasypano. Prawdcpodotnie sku- 
tkiem mgły nocnej stangret zje hał na ląkę z bitej 
drogi i wnet powóz z końmi ugrzązł głęboko w mo- 
ezarach. Oczywiście położenie abu kobiet, w powo- 
zie siedzących, stało się w tem sposób  arcynismile. 
Szczęściem znaleźli się w pobliżu strażaicy pałseowi, 
którzy braąc po pas w błocie, pospieszyli monarchi- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 października 1899 r. 


niom z pomocą. Wydobyto je z powozu i na rękach 
wyniesiono na suchą d ogę, gdzie znów nadjechał 
wkrótce (jakier z jakiraś jenerałem pruskim i ten 
naturalnie odstąpi) is: swój wehikuł. Zaznawsz» 
trochę strachu i zabłociwszy sobie wspaniale treny, 
obie królowe w krótkim już czasie znalazły się 
w komnatach zamkowych. 

Pomnik. Przy jednej z odleg] jszych ulie Lipska, 
Lessingstrasse, nad brzegiem ohulw:rowanej rzeczk , 
na niewielkim pla yku, stoi skrommzy pomnik z pia- 
skowca w formie sarkofagu. Na wierzchu sarkofagu 
leżą insygnia wojskowe, na nich poduszka z hełm m, 
na frontowej ścianie wyższej kondygnacji sarkofagu 
napis: „Księciu Józefowi Poniatowsk emu*. Pomnik, 
chylący się do upadtu, wymaga odnowienie. 

Cyklon. Z Meskwy donoszą 10 b. m.: Nocy 
wczorajszej huragan zdruzgotał około 100 słupów 
telegraficinych i telefonowych między statjami kolei 
mikołajewskiej Rjedkino i Rjeszetnikowo. Wyrywana 
przez wiatr drzewa padały na tor kolejowy. Burza 
arożyła się ma przestrzeni 200 wiorst od stacji Bo- 
rezajki do Klinu. Miejscami spadł śnieg i pokrył 
ziemię warstwą grubości arszyna. Pociągi kurjerski, 
pospieszny i osobowy, dążące do Moskwy, zatrzyma- 
no w Zawidowie i Twerze. 

Wszystkie rządowe i kolejowe druty telegrafu 
i telefonów są zerwane. 


Mianowania. Ministerstwo handlu zamisnowało 
oficjała pocztowego Jana Kramera kontrolorem pocz- 
towym w Tarnowie, a oficjała pocztowego Józefa 
Płoszewskiego kontrolorem pocztowym w Rzeszowie. 

Uroczyste otwarcie roku szkoloego na Poli- 
technice lwowskiej odbędzie się 13 bm. o godzinie 
9 rano. 

W sprawie pomnika Ksściuszki dla Krakowa, 
— którego model oglądali onegdaj w pracowni 
rzeźbiarza A. Popiela utwyślaie przybyli w tym 
celu z Krakowa do Lwowa człon:owie komitetu po 
mnikowego, a o czem wczor:j pisaliśmy na inn-m 
miejscu — pospieszamy zanotować tutaj jeszcze, że 
p. Popiel wykonał ten model swój w:dlug szkicu, 
zzprojektowanego przez śp. prof. L. Marconiego. 

Il Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Od p. 
delegata Laskowskiego otrzymał p. Chyliński, jako 
przewoćniczący komitetu zjazdowego, następujące 
pismo : 

„Jego ces. i król. apost. mość raczył najmilo- 
śc wiej polecić, aby zgromadzonym w Krakowie na 
drugim Zjeździe dziennikarskim słowiańskim dzienni- 
karzom z krajów Korony austrjackiej, wyrażono n=j- 
wyższe podziękowanie za wyrrzy hołdu,  przeałatie 
telegramem z dnia 23 września rb. 

U tem zawiadamiam W. Pana, wskutek reskry- 
ptu prezydjum ck. namieżtnictwa z dnia 2 bm. 
I, 10263/pr., jako przewodniczącego komitetu Zjazdu 
dziennikarzy.“ 

Kuratorja miej. szkoły przemysłowo-han- 
dlowej we Lwowie, uchwaliła na wczorajszem swem 
posiedzeniu, pod przewodnictwem presyd, Małachow- 
skiego, przedstawić radzie miasta wniosek na zwi- 
nięcie oddziału handlowego tejże szkoły, a to wsku- 
tek otwarcia kursów wieczoraych w  państwowiej 
szkole handlowej. Zwinięcie to jednak miałoby się 
odbyć stopniowo, tj. obecnie zwinięto by tylko kurs 
I, podczas gdy uczniowie kurzu II, ze względów pe- 
dagogiczmych i dydsktycznych, mielihy ukończyć na- 
ukę w miejskiej szkola hsndlowej. 

Ponadto przyjęto jednomyślnie wniosek, sżeby 
nawiązać rokcwania z rządem, crlem wcielenia od- 
działu przemysłowzgo m. s:koľy do państw. szkoly 
przemysłowej. Wci lenie to jednak odbyć hy się 
miało tylko pod tym warunkiem, Że rząd zatrzy- 
ma by obecną orgarizację kursów przemysłowych 
w szkole miejskiej. Organizacja taka bowiem w st-- 
licy kraju jes niezbędnie polrzebną, ażeby młodzież 
przemysłową, która ukońcyls naukę wieczorna 
w szkołach uaupełoiających, takich samych, jakie 
znajdują się we wszystkich miasteczkach prowincjo- 
nalnych, kształcić dalej, nietylko w kierunku zawo- 
dowym, ale i w kierunku obywatelskim. 

Oświetlenie m. Lwowa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji gazowej uchwalon” przy wszy- 
stkich wielkich latarniach, znajdujących się na pla- 
cach, zmienić dutychczasowe t, z. „Siemensowskie 
palmiki*, na palniki systemu Auera, a to z powodu, 
że te dają wydatniejsze, cfektowniejsze światło. 
Decyzja ostatcczna w tej sprawie zależy od ple- 
num rady. Uchwalono również przedłożyć repre- 
zentacji m. wniosek do zatwie: dzenia, aby na wazy- 
stkich większych ulicach powiększyć liczbę latarń, a 
mianowicie, ahy one się zzajdowały pie eo 50 metr. 
jak dotychczas, ale co 30 metr. Obie te uchwały 
przedłożone zostaną radzie w najbliższym czasie. 
Ponadto poruczono dyr. gazowni Teodorowiczowi 
przygotowanie projektu powiększenia liczby latarń, 
świecących się przez całą noc. 

Kronika mie,scowa. Stacja ratunkowa opatrzy- 
ła wczoraj właściciela realnoś:i p. J. K., którego z 
zemsty, iż wypowiedział mu pomieszkanie, pobił sil- 
rie bokserem jeden z jego lokatorów. 

Złośliwe psy pokągały wczoraj znowu dwóch 
ludzi, a mianowicie listonosza Emila Baczyńskiego i 
niejaviego Izyd. Dorfmaaa. Obydwa wypadki zda- 
rzyły się w śródmieściu. Zdaloby się, aby władze 
przypomniały przepis, że złośliwe z natury psy po- 
winny zawsze nosić ksganiec. 

Na murach kamienic naszego miasta można 
hyło czytać wczoraj następujący afisz : 

Pistolety, saable, szpady. strzelby, re- 
wolwery, szpilki, nożycski i tym podobne 
ostre, albo strselające prsedmioty, potrese- 
bne na dsień wyboru dyrektora gal. Tow. 
musycznego, sprasedaje bardzo tanto 

lcek Mojsse Fartussek, 
ul. Smocsa l. 1. 


3h zró ada 


Humerystyczny kalendarz „Śmigusa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Zebranie mlesięczne Towarzystwa historycznego 
odbędz e się dziś w sobotę dnia 14 pażdziernika b. r. 
o godzinie 6 wieczorem na uiwersytecie. Porządek 
dzienny: Prof dr. Aleksander Brückner: Początki Sło- 
wian i Germanów, 

Zmarli : 

W Fryburgu szwajcarskim zmarła Józefa Teresa Ka- 
mocka, 'ługoletnia przełożona tamtejszego domu Sióstr 
Miłosierdzia, zwanego „Maison de la Providence“, który 
łączy w sobie zakład wychowawczy dla dzieci, szwalnię 
i dom nieuleczalnych starców. Urodzona w Kaliskiem 
w roku 1829, była one córką Marjana Kamockiego i 
Emilji z Tomkowiczów. 

Ks. Maciej Zagłoba Smoleński, proboszcz w 
Domosławicach, zmarł w Krakowie. Zmarły znany był 
z licznych prac historycznych i teologicznych i wysoko 
był ceniony i miłowany. Był on bratem znanego histo- 
ryka Władysława Smoleńskiego z Warszawy. 

Onegdaj w nocy zmarl w Wiedniu dr. Ludwik K o- 
morzyński, jeden . redaktorów „Fremdenblattu*. Ko 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne p.zez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-ga i 15. 


morzyński od lat przeszło 30 czynnym był w redakcjach 
liberalnych wiedeńskich dzienników i uchodził nawet za 
niemieckiego narodowca, jakkolwiek ojciec jego był ma- 
jorem w wojsku polskiem 1831 roku. Należał on w 
każdym razie do dziennikarzy, posiadających w Wiedniu 
jak najlepszą reputację. 


Notatki Iiterackie i artystyczne 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w piątek  „Paryżanka*, komedja i „W Dą- 
browie górniczej“, obraz dramatyczny; jutro w sc- 
botę popołudniu o godzinie pól do 4 przedstawi nie 
dla młodzieży szkolnej: „ÓGwiazda Syberji*, dramat 
patrjotyczny ze  śpiewami; wieczore « 0 goczzinie 
pół do 8 „Noc w Wenecji”, operetka; w niedzielę 
popałudniu o god imie pół do 4  „Miajsca kobis- 
tom!“, komedja; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Orfeusz w piekle", opera czarodziejsko komiczna; 
w poniedziałek i we wtorek „Bettina“, operetka; 
w środę po ra: pierwszy „Bunt Napierskiego”, 
oryginalny utwor sceniczny w 3 aktach Jana Ka- 
sprowi za; w piątek „Bunt Napierskiego”. 

Quo vadls wystawione będzie w połowie listo- 
peda w teatrach amerykańskich. Stsnisław Stungie, 
mieszkający w Anglji przerobił powieść na dramat. 
Menażer teatru Lyceum w New-Yorku już porobil 
przygotowania do wystawienia Kostjumy i meble na 
ten cel już sprawione. Najcelniejsi artyści biorą u- 
dział a między innymi sławny Mansfield 

Szereg odczytów urządza wydział stowarzysze- 
nia nauczycielek. Dochód z tych odczytów ma po- 
większyć fundusz budowy domu, na stale schronisko 
dla nauczyc elek. Dotąd fundusz ten wynosi 4.200 
zl. — Pierwszy odczyt wygłosi dnia 18 bm. w zali 
ratuszowej, powszechnie już znany 1 wysoko cenio- 
my dla głębokiej nauki, a wielkiej jasności wykładu 
profesor tutejszego uniwersytetu dr. Kazimierz T w a r- 
dowski. Szanowny prelegent mówić będzie na te- 
mat: „Z estetyki muzyki”, 


U elektrotechnika. 


W laboratorjum Rychnowskiega przy ul. Cho- 
rążczyzny, który — jak wiadomo — wyczarował z 
retort jakąś nową, dotąd jeszcze niezbadaną bliżej si- 
lẹ, świeciło się minionej noey do późna. Wynalazca 
pokazywał niestrudzenie przedziwne objawy swego 
odkrycia gościowi swojemu, docentowi fizyki i elektro- 
techniki na uniwersytecie wiedeńskim p. Józefowi 
Thumie, który wyłącznie w tym celu przybył do 
Lwowa ze spólnikiem Rychnowskiego co do eksploa- 
tacji wynalazku, p. Friedlioderem. Zwykle więc kul- 
ki szklanne, pod wpływem ruchu rotacyjnego, prze 
mieniały się w lampki, rzucające jasne światło; — 
pączki kwiatowe, poddane pod wpływ nowej sily, roz- 
wijeły się po kilku minutach — przedmioty trac'ły 
swój normalny ciężar itd. itd. — istne cuda w oczach 
prefena, a mołe i znawcy, godne fantazji Esene- 
rady. 

Dr. Thuma, przyjrzawszy się dokładnie eks- 
perymentom, wyraził przekonanie, że wynalazek 
Rychnowskiego jest niezmiernej naukowej wagi i że 
w eksploatacji będzie bezwątpienia bardzo korzy- 
stny. 

Wynalazek ten — według zdania wiedeńskiego 
uczonego — może być przedewszystkiem pożyteczny 
przy pracach w laboratorjach, a do jakich cdkryć 
on jeszcze doprowadzi, na razie trudao przewidzieć. 
Bardzo możliwem jest, że nowe zalety wynalazku 
już się okażą, gdy aparat; skonstruowany obecnie 
na małą skalę, wykonany zostanie w wielkich rog- 
miarach. 

Bardzo korzystną może być również eksploata- 
cja lampek szklannych, mabitych nową silą, a to 
z tego względu, że nadają się one znakomicie do 
kopicwania fotografi, Ob:cnie czynność ta wykony- 
waną jest przy pomocy światła dziennego, co czę- 
sto, gdy dnie są pochmurne, zabiera hardzo dużo 
czasu. Przy lampkach Rychnowskiego robota ta cd- 
bywa się hardzo szybko 

Tyle ma razie powiedział dr. Thuma o wyna- 
lazku naszego elektrotechnika. 

Co do p. Friedlandera, przemysłowca bardzo 
zamteżnego, a przytem ukończonego technika, to u- 
tworzył on z Rychnowskim spółkę pod firmą: „Pa- 
tenigesellschaft Rychnowski*. Ciężar sfinansowania 
wynslazku przyjął p. Friedliader na siebie, warując 
gobie za to 50% z ewentualnych czystych zysków. 
Spólka zaczęła już fungować, rozpoczynsjąc budowę 
aparatu wielkich rozmiarów. 

Tajemnica wylalazku — dokładny jego opis, 
— utrywana, zupełnie zrozumiale, tak zazdrośnie 
przez p. Rychnowskiego, znajduje się z zastrzeże- 
niem wszelkich praw własiości w wiedeńskiej aka- 
demji umiejętności. 


Zamach na fmdację sierocińską 


W Prseglądsie czytamy: Śp. hrabiaa z Czar 
kowskich Golejewska utworzyła w r. 1885 dwie fun- 
dacje dobroczynne, a to jedną dla rzemieślników na 
pożyczki bezprocentowe, jeśliby nie mieli środków 
na otworzenie włsanej pracowni, i tą fundacją za: 
rządza z woli śp. fupdatorki wydział krajowy, 
oraz drugą na przytulisko dla ubogich sierót. Tą 
drugą fundacją zarządzać miała gmina m. Lwowa. 
Fundatorka postanowiła, że ma powatać kosztem 
20.000 zł. budynek koło miejskiego zakładu sierót. 
Na pierwsze urządzenie ofiarowała 2.000 zl., a na 
utrzymanie sierót 100 000 zł., razem tedy 122.000 
zl. Do przytułku tego miały mieć przyatęp sieroty: 
w iednej trzeciej z m. Lwowa, w jednej trzeciej z 
dóbr ordynachich i w jedaej trzeciej z kraju. Na 
zasadzie tych dwóch fundacyj otrzymała śp. Gole: 
jewska prawo utworzenia ordynacji, a dopóki do 
tych ofiar się nie zdeklarowała, w radzie państw 
Niemcy silnie oponewali przeciw pozwoleniu na utwo- 
rzenie ordynacji. 

Kapitał fundacyjny w powyższej sumie 122.000 
zł. zostsł zdeponowany w Banku hipotecznym, ale 
namiestnictwo, nie czyniąc przeszkód co do samego 
wprowzdzenia fundacji w życie, zażądało jedynie, a- 
żeby gmina pieniądze te przechowywała w kasie 
miejskicj. Lata całe upłynęły, a fundacji ani nie 
wprawadzono w życie, ani nie przeniesiono nawet 
kapitału z Banku hipotecznego do kasy miejskiej. 
Dopiero p. prezydent dr. Małachowski natrafiwszy 
na akta dotyczące tej fundacji poruczył nadrad- 
cy p. Strzelbickiemu cały referat, ażeby fundację 
jak najrychlej wykonać. W trakcie atoli korespon- 
dencyj z namiestnictwem i Bankiem hipotecznym, za- 
skoczył gminę fskt niespodziany. 

Oto ordynat p. Czarkowski-Golejewski po spa- 
leniu się Wysuczki i po stratach, na jakie narszili 
go Szydłowscy, poczynił kroki o podjęcie depozytu 
z Banku hipotecznego, który obecnie z procentami 
wynosi 144000 zł. Przez adwokata swego, dra Pa- 
jąka, zawiadomił zaś p. ordynat gminę m. Lwowa, 
że śp. Grolcjewska fundację swą cofnęła, że więc on 


' — ,„potrzebując pieniędzy“ — depozyt odbiera, sle 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 zł. %0 ct., rocznie 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocne 4 21. 


4 zl. 80 ct. 


gminie na cele humanitarne 
20.000 zł. 

Tego rzekomego obalenia fundacji p. ordynat 
nie um tywował niczem innem, jak tylko tem, że 
fundacja jeszcze nie weszła w życie. Do sądu zaś 
wniósł dr. Pająk imieniem swegs klienta akargę 
przeciw Bankowi hipotecznemu o zapłatę 144.000 
zł., a sąd wyznaczył termin na 4 bm. Bank hipo- 
teczny, zawiadomiory o skardze i termin e, postano- 
wił gminę m. Lwowa, jako właścicielkę pozwanej 


przeznaczy z tego 


sumy, o sprawie również zawiadomić, ażeby może 
także ns termin przybyła. Ale to postanowienie 
Banku, syndyk jego adw. d». MRoiński w dziwny 


wykonał sposób. Oto zawiadomienie, adresowane do 
gminy, przesłał do kancel:rji adwokackiej pp. M:la- 
chowskiego i Buresza w czasie włsśnie, gdy prezy- 
dent dr Małachowski w sprawach urzędowych ba- 
wil w Wiedniu. Przezorny jednak dr. Buresz za- 
wiadomił zaraz syndyka miasta o wyznaczonym ter- 
minie, więc w sąfzie zjawił się z dokumentami od- 
powiednimi w ręku zasięp a syndyka dr. Ostaszew- 
ski. W sali sądowej obecność rep ezentanta gminy, 
którego się nie spodziewano, zrohiła niezbyt miłe 
wrażenie na p. drze Paąku i p. drze Roińskim, bo 
gdyby się syndyk miasta na rozprawie nie stawił i 
zarzutów nie wriósł, gmina bylaby strociła wszelkie 
prawo do kapitału fundacyjnego. Wskutek więc wnie- 
sion,ch przez gminę zarzutów, rozprawa Odroczona 
została ns cztery tygodnie, a tymczasem gmina zy- 
sksła na czasie, aby odebreć główne akta, dotyczące 
fuodacji, a przesłane w swoim czasie prokuratorji 
skarbu dla dopełniemia formalności prawnych, po- 
trzebnych do aktywowania przytuliska sierocińskiego. 
Dodajemy jeszcze, że rozpuszczeno nawet wieść, ił 
akta te zginęly z magistratu, — ale na szczęście 
tak nie jest i wczorej właśnie magistrat zażądał od 
prokuratorji akarhu zwrotu tych aktów. Gmina ma 
nadzieję, że na ich podstawie pretensja p. Czarko- 
wskiego-Golejewskiego zostanie przez sąd oddaloną. 
Nie wątpimy zres/tą, że namiestnictwo, jako nad- 
opiekuńcza władza fundacyjna, nie pozwoli, ażeby 
legat śp. Golejewskiej poszedł w niwec z krzywdą 
biednych sierót. 


Izba sądowa. 


Berlin 11 października. 
(Proces ssulerów). 

Dzisiejsza rozprawa jest pod jedaym zwłaszcza 
względem ogromnie ciekawą. Oto w sali sądowej 
role zdają się być pomieniane. Wygląda tak, jakby 
nie oakarźżano ich, ale oni oskarżali komisarza Man- 
teufffa i sędziego ślederego Herza. 

Na samym początku rozprawy wypowiada kom. 
Manteuffel w swej obronie dłuższą mowę, w której 
stara się wyjaśnić i oświetlić swe do!'ychczasowe w 
eałej sprawie postępowanie. 

Zsrzucają mi — mówił — żem akłamal, kie- 
dy piszałem w liście do dr. Leiprigera, Że dr. Korm- 
blumowi nie grozi wcale śledztwo o fałszywą grę. 
Wyjaśniam to w ten aposób, iż rzeczywiście w o- 
wym ctazie dr. Kornblum wcale mie był zagrożony 
z mej atrony, a osobę jego wziąłem w rachubę do- 
piero po konferencjach, jakie w tej sprawie miałem 
z prekuratorem państwa i sędzią śledczym p. Her- 
zem. Dopiero wtedy, gdy zostałem w tej sprawie 
powołany jako znawca, dowiedziałem się, Że i na 
dr. K. śledztwo jest rozciągnięte. 

Asesor sądu Mórs zeznaje, że Manteuffel po- 
uczał Kornbluma eo do wielu zeznań osób przesłu- 
chiwanych w śledztwie. 

Również ciężko ohciążającemi Manteuffie są ze- 
znania dalszego świadka Geradorffa. Opowiada 
on, że gdy tylko przyjechał, wezwany przez sędziego 
śledczego do Berlina, natychmiast zgłosił się do nie- 
go osobiście Manteuffel, przedstawił mu aię, towa: 
rzyszy! mu do sądu i w drodze starał się jak naj- 
więcej mówić o całej aferze. Kiedy mu świadek po- 
wiedzial, że wierzy w niewinność ściganych, Man- 
teuffel starał się gorąco przekonać go o ich winie. 

Teraz powstała bardzo namiętaa i żywa dysku- 
sja między obrońcą oskarżonych Schachtera a kom. 
Manteuffiera. Kiedy oskarżyciel państwowy zauważył, 
że ohrońca Sch. nie ma zupelnie prawa napadać na 
komisarza państwowego, odpowiedzialnege przed in- 
ną, powołaną do tego władzą, ten odparl, że obo- 
wiązkiem jego jest zawsze wykazywsć te momenty, 
w których poetępowsnie komisarza nie było correct. 

Dsłej przesłuchano kelnerów i właścicieli hote- 
lów, którzy mieli sposobność widywsć graczy przy 
robocie. 

Św. Krüger, który był w r. 1895 płatniczym 
w hotelu „Victoria“, zeznaje, że bardzo cz,sto gwy- 
gadzał* grającym kwotami od 100 do 1000 marek. 

Przew. Czy który x oskarżonych gral wybi- 
tniejszą rolę w „klubie bez troski“?... 

Świad Owszem... 

Przew. Któż taki?... 

Świsd. Pan Zsdlitz (wesołość w sali). 

Przew. A jakąż to wybitniejszą rolę grel tam 
p. Zedlitz ?... 

Świad. Jak tylko wygrał większą kwotę — 
wstawał od stołu i odchodził... (śmiech w całem 
audytorjnm). 

Zenaje dalej kelner Kotz. Między nim a prze- 
wodniczącym rozgrywa się następujący djalog. 

Przew. Czy pan także pożyczał im pienię- 
dzy?.. 

Świad. Tak jest — pożyczałem i to nieraz... 

Przew. Czy i p. Krócherowi pan pożyczał?... 

Świad. W całym Berlinie nie znajdzie mało 
dego człowieka, któryby kiedyś mie maciągnął które- 
go z kelnerów... (ogromna wesołość w sali). Dlacze: 
go p. Krócher mialby wśród mich być wyjątkiem? I 

Świadek wyjaśnia dalej, łe nietylko trzej oska- 
rłeni, ale także i inni panowie „bank trzymali“. 

Świadek jest obeenie właścicielem restauracji. 
Niedawno przyszedł tam dr. Kornblum i opowiadał, 
że teraz wciąż musi sią znosić z kom, Manteufflem, 
z którym grywa w bakarata. Świadek by! oburzony 
poatępowaniem dr. Korabluma do tego stopnia, że 
mu wymówił swój lokal (wielka wesolość). 

Na tem rozprawę odroczono. 


Wiedeń 11 października. 
(Służba u żydów). 

W dniu 18. sierpnia b. r. rzuciła aię z okma 
3 go piętra ma bruk przy Neulerchenfelderstrasze w 
Wiedniu młoda dziewczyna Gizela Wichnalek, słu- 
żąca u gieldziarza Salomona Tittngera. Powodem 
targnięcia się ma życie, przyczem Gizela, prócz in- 
mych obrażeń, złamała obie nogi, było posądzenie jej 
przez służbodawcę o kradzież. Dziewczyna hyła od 
kilku dni dopiero w alużbie u Tittingera, a gdy jej 


się tam nie podobało, załądala zwrotu książki. 
Tittinger książki nie wydał zrazu, tłómacząc, łe 
żona nerwowa, więc mogłoby to ją  rozdrałnić, 


nstomiast w parę godzin później zjawił się z rewi- 
zorem policyjnym w mieszkaniu matki Gizeli, gdzie 
poprzeauwali obaj wszystkie kufry, szafy i t. d., 


Dozkażdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do Śpiewu. 


i 
szukając za rzekomo przez dziewczynę skradzionym 
przedmiotami i nic nie znaleźli. 

Jakkolwiek ujemnie wypadła ta rewizja domo- 
wa, jakkolwiek córka Tittiingera oświadczyła, że 
matka sama chowa różne rzeczy, a polom sługę o 
kradzież posądza, Tittinger zagroził Gizeli areszto. 
waniem, jeżeli do 24 godzin nie zwróci skradzio- 
nych niby przedmiotów. Wszystko to dziewczyna 
tak dalece wzięła sobie do serca, że nazajutrz, gdy 
matka wyszła na miasto, skoczyła na bruk w za- 
miarze odebrania sobie życia. 

Obecnie matka niewinne  posądzonej Gizeli, 
wniosła przeciw Tittingerowi skargę o obrazę ezci 
i oszczerstwo, a rozprawa odbyła aię onegdaj przed 
sądem powiatowym dzielnicy Josefstadt. Stronę 
poszkodowaną zastępywal raday miasta Dr, Gruber, 
Tittingera Dr. Elbogen. 

Rozprawa wykazała, że owe przedmioty, o 
kradzież których Tittinger oskarżył! Wichnalikównę, 
nie byly wcale przez nią skradzione, a oszczerca nie 
mógł wymienić osób, które mu rzekomo dono- 
siły, że służąca tych rzeczy używa. Najwięcej zain- 
teresowania budzi] fakt, skonstatowamy przez prowa- 
dzącego rozprawę Dra Engla, że Tittipger zamiast 
udać się, jeżeli istotnie kradzież miała miejsce, do 
komisarjatu policji, przedsięwziął rewizję domową 
ze znajomym sobie ajsntem Bernhardem, na wla- 
sną rękę, bez jakiegokolwiek upoważnienia urzę- 
dowego. 

Korzystne dla Wichnalikównej były także ze- 
znania kucharki Tittingerów. 

Po przeprowadzonej rozprawie, która wyka- 
zala zupełną niewinność dziewczyny, sąd uznał 
Tittingera winnym zbrodni obrazy 
ezazi i skazal go na 14 dni aresztu. 

Mała to pociecha dla skrzywdzonej ma czci i 
zdrowiu biednej sługi... 


a a 


Gospodarstwo, przemysł | handol 


— Stan urodzajow | zasiewów. Z okolicy 
Podwołoczysk piszą: Zasiewy ozinrane zeszły wskutek 
dość częstych deszczów, bardzo pomyślnie. Zbiór zie- 
maniaków dał rezultat fatalny, bo 40 do 45 quin- 
tałów (metrycznych centnarów) x morga. Zbiór ota- 
wy dobry, buraków pastewnych mierny. Stan koni- 
czyny aędzny. 

— Wliedsń 12 peźdsiernika. (Gichiń sbodowa). 
Pszenica na jesień od zł 8:51 do 8:52, na wiosnę 
od zl. 8'82 do 8'33; łyto aa jesień od zl. 695 
do 696, na wiosnę od zł. 7:36 do 736; kukuru- 
dza ma wrzesień -październik od zl. 5'70do 6'73, 
na maj-czerwiec 1900 r. odzł. 5'45 do 5 46; owies 
na jesień od zl. 5:25 do 6'26, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5:68 do 569; rzepak na wrzesień 
październik od zl. 1260 do 1270, na styczoń- 
luty 1900 r. od ıl. —'— do —*—; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 1900 r. od z2. 33 — 
do 38:— Terderein spokojna. 

— Budapeszt 12 października (Giełda sbośc- 
wa). Pszerice na Daździeraik od zł. 8232 do u. 
823, na kwiecień 1900 r. od zł. 8'60 do 8°70; 
łytn ma październik od zl. 654 do 655, na 
kwi cień 1900 r. od zł. 701 do 703; owe: wa 
październik od zi 538 do 539, ma kwiecień 
1900 r. od zł. 5:17 do 5'18: ki:kurudza ma 
maj r. 1900 od zł. 492do 493; rtepak ma 
siespiei 1900 r. *«ó x? 1190 do 12:—. Oferty ma 
pszemicę mierne. Ché kupna lepeza. Tendencja 
lepsza. 

— Wiedeń 12 października. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 1205 do —'—. Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19:80 co 


Yå Ó P eo 
Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 12 psździernika. Wiener Ztg. ogla- 
sza: Cssarz miauowal na przeciąg najbliższej 
sesji rady państwa księcia Alfreda Wiadisch- 
gractza prezydentem, a księcia Karola Auers- 
perga i hr. Ernesta Hoyos-Princanstein wice- 
prezydentami izby panów. 

Wiedeń 12 października. Prezydent izby 
poselskiej dr. Fuchs rozeslal już zaproszenia na 
pierwsze posiedzenie izby na dzień 18 bm. Do 
zaproszenia nie ma dołączonego porządku dzien- 
nego. Prawdopodobnie izba na pierwszem po- 
sedzeniu dokona tylko wyboru prezydjuw. Pre- 
zydentem ze starszeństwa b;dzie prawdopodo- 
bnie znów rumuński archimandryta Zurkan. 

Wledań 12 pzździornika, W poniedzialek 
odbędzie się posiedzenie klubu lewicy. 

Wiedeń 12 prźłziernika. Kierownik gabi- 
netu hr. Clary przyjmował wczoraj poela do 
sejmu czeskiego dra Ludwika Schlesingera, 
dalej posła tyrolskiego dra Wakernella, cze- 
sko-morawskich posłów Zaczka i Stran- 
gk y'ego, oraz prezydenta krajowego Krainy ba- 
rona Heine. 

Wiedeń 12 października, Na wypadek, gdy- 
by nie przyszło do wyboru dra Ferjanci- 
cza, wybrany prawdopodobnie zostanie pierw- 
szym wiceprezydentem izby dr. Hochenbur- 
ger z niemieckiego stronnictwa ludowego. 

Wiedeń 12 października. Były poseł do 
rady państwa Szustersicz, odbył onegdaj 
konfrrencję z hr. Clary, któcy go proril, aby 
wpłynął na swoją partję, by jego gabinet, 
który jest przejściowym, wspierała. Dre. Szu- 
stersicz oświadczył na ło, że jego stronnictwo 
będzie w parlamencie ręka w rękę iśćz umiar- 
kowanemi stronnictwami prawicy i nie będzie 
robić trudności gabinetowi hr. Clary, jeżeli on 
pozostnnie wierny charakterowi swego gabi- 
natu, jako przejściowe go. 

Lublana 12 października. Kierownictwo kon- 
serwatywnego słoweńskiego stronnictwa w Kra- 
inie oglasza następujący komunikat: „Kierowri- 
ctwo katolickiego narodowego stronnictwa od- 
było wczoraj posiedzenie, na którem posel Po- 
vsze zdal sprawę ze swej działalności podczas 
ostatniego ministerjalnego przesilenia. — Kiero- 
wnictwo przyjęło to sprawozdanie z zadowole- 
niem do wiadomości i jest przekonanem, Że p. 
Povsze swoje obowiązki, jako przełożony połu- 
daiowo-słowiańskiegu klubu, w każdym kierunku 
wypeinił. Kierownictwo wyraża mu wobec tego 
zupelne zaufanie i podziękowanie. Główna za- 
sługa posła Povszego polega na tem, że umiał 
przekonać hr. Clary, iż kwestja językowa w Au-- 
stji może być tylko w ten sposób załatwioną, 
jeśli przeprowadzi się ją równocześnie we 
wszystkich krajach, — mimo, że p. Povsze upadł 
z odpowiednim wnioskiem na posiedzeniu ko- 
misji wykonawczej prawicy*. 

Berno 12 października. Na odbytej tu kon- 
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ferencji posłów czeskich do sejmu i rady pań- 
stwa, uchwalono na wniosek p. Stranskyego 
następującą rezolucję : 

Posłowie czescy do sejmu i rady państwa 
z Moraw, po obszernej dyskusji nad polityczny- 
mi wypadkami ostatnich lat, dalej usiłowa- 
niu i celu nowego ministerstwa urzędniczego 
przyszli do przekonania, że nie mogą nic inne- 
go uczynić, jak przejść do stanowczej opozycji 
tak w radzie państwa, jak i w delegacjach. 

Klub czeski w radzie państwa rozstrzygnie, 
czy opozycja ta ma iść do ostatnich granic i 
jaka jej metoda miałaby skutek. 

Wypowiadamy, naszą zgodę na uchwały po- 
wzięte przez komitet wykonawczy prawicy dnia 
5 bm. i na uchwały powzięte dnia 8 bm. przez 
mężów zaufania czesko narodowego stronnictwa 
wolnomyślnego. 

W zamierzonem zniesieniu rozporząd:eń 
językowych upatrujemy nietylko otwartą nie- 
przyjaźń dla ludu czeskiego, nietylko brntalne 
pogwalcenie prawa i sprawiedliwości, ale także 
klęskę calego państwa, podkopanie i zniszcze- 
nie powagi państwa i instalowanie ducha roz- 
stroju, w miejsce ustawowego porządku. 

Krok rządu stawiamy na równi z temi wiel- 
kiemi katastrofami i klęskami państwowemi, ja- 
kie Austrję dotknęły w drugiej połowie bieżą- 
cego stulecia. Naród czeski katastrofę tę prze- 
żyje i ją zwycięży. 

W utworzeniu gabinetu urzędniczego, pod 
którego płaszczykiem znalazł schronienie cen- 
tralistyczny i liberalny prąd mniejszości posłów 
i mniejszości ludów austrjackich, widzi się na- 
ruszenie zasadniczej podstawy wszystkich kon- 
stytucyjnych urządzeń. 

Dalsze skutki takiego naruszenia dadzą się 
powstrzymać obecnie tylko przez utrzymanie i 
utrwalenie dotychczasowej większości w radzie 
państwa i to w tym razie, jeżeli większość ta 
w skuteczny sposób napierać będzie na urze- 
czywistnienie swego programu. 

Naród cżeski na Morawach wzywamy do 
trwalego, zgodnego i stanowczego popierania 
posłów w walce opozycyjnej. 

Amstetten 12 października. W tutejszem 
katolickiem stowarzyszeniu czeladników i robo- 
tników wygłosił posel do rady państwa i czło- 
nek wydziału krajowego w Austrji Dolnej dr. 
Scheicher, antisemita, dłuższą mowę o sy- 
tuacji politycznej. Mówiąc o gabinecie hr. Cia- 
ry, oświadczył, iż antisemici wobec tego gabi- 
netu zachowają się zupelnie biernie. Dość już 
jest walk o sprawy językowe, należy teraz 
wziąć się do reform ekonomicznych. Dlatego też 
stronnictwo chrześcjańsko-socjalne domagać się 
będzie, aby jeszcze przed wyborem czlonków 
delegacyj cofnął rząd rozporządzenia w sprawie 
ugody węgierskiej, wydane na podstawie $ 14. 

W dalszym ciągu swej mowy wyraził się 
ks. Scheicher bardzo pesymistycznie o przy- 
szlych widokach nowego gabinetu. Również 
bardzo powątpiewająco wyraził się o przyszłych 
obradach w izbie, a mianowicie rzekł, iż w 
parlamencie do dwóch tygodni powtórzą się 
dawne rzeczy z obstrukcją, z biciem deskami 
o pulty i koncerty na świstawkach. 

Po gwaltownym ataku na szenererowców 
skończył, wyrażając zdanie, iż w Austrji 
tylko wówczae będzie lepiej, jeśli na miejsce 
hr. Clary przyjdzie jakiś Bismarck, lecz mo- 
raltie lepszy i uczciwszy od żelaznego księcia. 

Praga 12 października. W sytuacyjnym li- 
ście z Wiednia twierdzi Politik, że rząd nie ma 
jeszcze nic przygotowanego do ustawy języko- 
wej i wyraża zdanie, że stronnictwa prawicy 
powinny akcję tę ująć we własne ręce. Budżet 
nie będzie wniesiony na pierwszych posiedze- 
niach dlatego, że nie jest jeszcze w zupałności 
gotów. 

Wiedeń 12 października. Wczoraj po połu- 
dniu odbyła się pod przewodnictwem hr. Cla- 
ry'ego rada gabinetowa, na której, jak w ko- 
lach parlamentarnych przypuszczają, omawiano 
formę zniesienia rozporządzeń językowych. 

Wiedeń 12 października. Poseł Barwiń- 
ski oglasza w N. Fr. Presse pismo, w którem 
prostuje niektóre twierdzenia listu, jaki przed 
kilku dniami w temże piśmie zamieścił jakiś 
posel ruski. Przedewszystkiem przeczy p. Bar- 
wiński, jakoby Rusini byli dawniej niejako przy- 
czepką Koła polskiego, a dopiero na życzenie 
hr. K. Badeniego wstąpili do klubu Ślowian 
połndniowych. Przypomina tedy, że on i jego 
przyjaciele polityczni w sesji parlamentarnej 
1891—1896 mieli własny klub ruski pod prze- 
wodnictwem Romańczuka, a po jego ustąpieniu 
w r. 1893, pəd wodzą Mandyczewskiego. Po 
zebraniu się nowo wybranej izby posłów, p. 
Barwiński z swymi towarzyszami, z porozumie- 
niu z pp. Sustersicem i Krakiem utworzyli bez- 
zwłocznie chrześcjańsko-narodowy związek sło- 
wiański, do którego należeli wszyscy posłowie 
aloweńscy i kroaccy, oraz 7 posłów ruskich z 
Galicji i Bukowiny. Związek ten do tej pory 
iatnieje i wraz z innemi grupami prawicy przy- 
stąpił do parlamentarnej większości. Jest więc 
faktem notorycznym, że zarówno związek slo- 
wiański, jak i obecna większość prawicy powsta- 
ly nietylko nie na życzenie, ale wyreżuie przeciw 
intencjom hr. Badeniego, który życzył sobie 
większości z wiernokonstytucyjną wielką wla- 
snością. 

Również nieprawdą jest twierdzenie rzeko- 
mego posła ruakiego, jakoby utworzenie zwią- 
zku południowych Słowian i jego przynależność 
do prawicy nie wyszły ani Rusinom, ani połu- 
dniowym Słowianom na korzyść. "Wprawdzie 
polityczno-narodowe stosunki Słowian południo- 
wych nie są szczególnie pomyślne, jednakże 
współdzialając z prawicą, uzyskali oni już teraz 
pewne koncesje, których lekceważyć nie można 
— Rusini zaś między innemi otrzymali także 
ruskie gimnazjum imienia Franciszka Józefa w 
Tarnopolu. 

W końcu tak samo stanowczo zwraca się 
p. Barwiński przeciw twierdzeniu, jakoby me- 
tropolja ruska we Lwowie za czasów ś. p. 
kardynala Sembratowicza była tylko polską eks- 
pozyturą. Sembratowicz był nawskróś przejęty 
uczuciami narodowo-ruskiemi i położył wielkie 
zasługi okolo swego narodu i kościoła gr.-ka- 
tolickiego. Jego znaczne zapisy na cele kościel- 
ne i narodowe, dowodzą najlepiej jego szla- 
chetnego i patrjotycznego usposobienia. A że 
ś. p. kardynał także w politycznym kierunku 
nie był bezwzględny, świadczy wymownie ta 
n. p. okoliczność, że posel ks. Taniaczkiewicz, 
mimo, iż byl przeciwnikiem politycznym kar- 
dynala, jemu zawdzięcza swój mandat. 
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Angija a Transwaal. 

Protorja 12 października. Rocznicę urodzin 
prezydenta Krńgera obchodzono tutaj bardzo 
uroczyście; silna i energiczna postawa rządu 
budzi wszędzie wielki zapał, z różnych miej- 
scowości nades:ly tchaące entuzjazmem tele- 
gramy. Okcło 100 Anglików zapizysięgło wier- 
ność republice. 

Kriger wygłosił do przybyłych doń wielu 
obywateli mowę, w której upominal, aby zanfać 
Bogu i przypomniał, że w poprzednich walkach 
z Anglikami Boerzy male ponieśli straty, cho- 
ciaż liczba przeciwników była wielka. Prokla- 
macja prezydenta wzywa mieszkających po za 
obrębem republiki Bóerów, a to pod zagroże- 
niem kary pieniężnej lub więzienia aż do 5 lat 
i konfiskaty majątku, aby bezzwłocznie stawili 
się pod chorągiew. 

Londyn 12 października. Dzienniki poranne 
nazywają ultimatum  Transwaalu bezczelnem 
dlatego, że dyktuje Wielkiej Brytanji, ile woj- 
ska wolno jej utrzymywać w jej wlasnych ko- 
lonjach. Dzienniki konstatują, że najmniejszej 
już niema nadziei utrzymania pokoju. Times 
pisze, że gdyby podobne ultimatum  Anglja 
otrzymała od najpotężniejszego państwa euro- 
pejskiego, to wojna byłaby natychmiastowem 
następstwem. Przywódcy Transwaalu nie cze- 
kali na ostatnie siowo Anglji, oni wojnę spro- 
wokowali i oni niechaj ponoszą za nią odpo- 
wiedzialność. 

Capstadt 12 października. Gubernator Mill- 
ner ogłosił proklamację i w niej zapowiada, że 
każdy, kto będzie popierał w jakikolwiek spo- 
sób tych, którzy pozostają w nieprzyjacielskim 
stosunku do Anglji, uważany będzie, jako win- 
ny zdrady stanu. 

Londyn 12 października. Lord Major zarzą- 
dził sybskrypcję na poparcie tych, którzy ucie- 
kli z Transwaalu i przybywają z Capstadu. 

Londyn 12 października. Podsekretarz par- 
lamentu Brodrig wyglosii mowę, w której p3- 
wiedział, że jedyną odpowiedzią Anglji na ulti- 
matum transwaalskie jest to, jaką faktycznie 
dano, mianowicie, że Anglja w ogóle nie może 
się sklonić do dyskutowania kwestyj, poruszo- 
nych w ultinaatum. 

Londyn 12 października. Dziennik Daily 
Telegraph donosi z Ladysmith pod datą wczo- 
rajszą: Wojna się rozpoczęła. Boerowie wkro- 
czyli do Natalu. Orańczycy przyaresztowali 
w Charesmith pociąg kolei żelaznej, idący 
z Natalu. 

Londyn 12 października. Biuro Reutera 
donosi : Ubiegłej nocy rozeszła się tu pogloska, 
jakoby do miasta Cardiff nadeszła depesza z 
wiadomością, iż angielski ajent w  Pretorji 
Gróne został zamordowany. Jednakowoż do go- 
dziny 9 rano nie przybyło potwierdzenie tej 
więści z południowej Afryki. 

Edynburg 12 października. Lord Balfour 
wygłosił tu wczoraj mowę, w której powiedzial, 
że Anglja ani nie szuka wojny, ani też sobie 
jej życzy, wojnę narzuca jej tylko oligarchia, 
która obawia się, aby się nie skończyło jej pa- 
nowanie. Rząd angielski ma do wyboru, albo 
usilnie obstawać przy uzyskaniu równoupra- 
wnienia bialych ras w Afryce, — albo też na- 
razić kraj na utratę opiaji państwa, które nie 
tylko usilaie stara się o to, — ażeby spra- 
wiedliwość wszędzie tam byla wykonywaną, 
dokąd sięga jego wplyw, ale unika nawet 
wszelkiego pozoru do posądzenia go o zaniedba- 
nie tej myśli. 

Dundee (w Szkocji) 12 października. Da- 
wniejszy sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych za czasów Głladstona, Asquith, 
mial tu wczoraj mowę, w której oświadczył, że 
żywi pełne zaufanie do rządu, iż rząd ten 
szczerze będzie się starał uniknąć wojny. Nie 
meżna odmówić Anglji prawa, że jako mocar- 
stwo zwierzchnicze, wedlug ogólnych zasad pra- 
wnych i zasad słuszpości, mogła interweniować 
na rzecz obcych poddanych w Transwaalu. 

Sposób jednak w jaki Boerowie kwestję tę 
traktowali, byl tego rodzaju, że żadne cywilizo- 
wane mocaretwo nań zgodzić się nie mogło. 

Z sejmu węglerskiego. 

Budapeszt 12 października. W dalszym 
ciągu dyskusji nad petycjami w sprawie po- 
mnika Hentziego, poseł Horanszky wśród 
protestów skrajnej lewicy zaznaczył, że pomnik 
Hentziego stracił charakter polityczny. Przy o- 
statniej uroczystości przeniesienia pomnika nie 
było żadnych politycznych momentów. Rząd w 
tej sprawie, o ile to tylko było możliwem, u- 
czynił zadość uczuciom ludności węgierskiej. 
Mowca przyłącza się do wniosku referenta, aby 
petycje te złożyć w archiwum. 

Następnie przemawiał minister honwedów 
Fejeryvary w tym samym duchu, co Horan- 
szky. Fejeryary zaprzeczył, jakoby kiedykol- 
wiek był nazwał nietaktownem rozporządźenie 
ministra wojny co do udziału oficerów w tej 
uroczystości, powiedzial tylko, że niektóre wy- 
razy w tem rozporządzeniu mogły być szczę- 
śliwiej wybrane. 

Potem zabral głos prezydent ministrów 
Szell i oświadczył, że uroczystość Hentziego 
miała wyłącznie charakter wojskowy i prosił, 
ażeby sprawę tę ostatecznie załatwiono i aby 
nie usiłowano starych ran na nowo odkrywać. 
W głosowaniu wniosek referenta ogromną wię- 
kszością przyjęto. 

W końcu na wniosek prezydenta Szella 
uchwalono nie odbywać posiedzeń izby aż do 
30 bm., a to ze względu na obrady komisji 
finansowej. 


Kraków 12 października. P. minister dla 
Galicji dr. Kazimierz Chłędowski, przybył wczo- 
raj popołudniu pociągiem blyskawi.znym do 
Krakowa, powitany na dworcu przez radcę dworu 
Laskowskiego i zamieszkał w Grandhotelu. Po- 
byt pana ministra w Krakowie ma charakter 
ściśle prywatny. 

Wiedsń 12 października. W dyplomaty- 
cznych kołach obiega pogloska, iż po podpisaniu 
protokolu konferencji pokojowej w Hadze przez 
resztę państw, które go dotąd nie podpisały, na- 
tychmiast przystąpią rządy do utworzenia sta- 
lego sądu rozjemczego w Hadze, tak, że już 
Z początkiem r. 1900 sąd ten funkcje swoje roz- 
pocznie. W najbliższym czasie już rozpoczną się 
między rządami rokowania w tej sprawie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 października 1899 r. 


Paryż 12 października. Na dzisiejszej ra- 
dzie gabinetowej prezydent Loubet podpisal de- 
kret ministra wojny Gallifeta, skazujący podpo- 
rucznika Bernadi'ego, który bral udział w de- 
monstracji przeciw Loubetowi w Montelimar, 
na utratę szarży. 

Jeneral Kessler zostal zamianowany człon- 
kiem najwyższej rady wojennej. 

Zemuń (Semlin) 12 października. Pod Thurn- 
Severin zetknął się okręt serbski „Deligrad* z au- 
strjackim okrętem, „Hildegard“. Kilka osób ze służby 
utonęło, okręt serbski tak uszkodzony, iż jest nie 
zdatny do jakiejbądź służby. 

Temsszwar 12 października. Pomiędzy właści- 
cielem młyna Scheirichem a porucznikiem Teimerem 
odbył się wczoraj pojedynek na pistolety, a następnie 
na szable, przyczem Scheirich otrzymał ciężką ramę, 
a peruczmik lekką. 

Wiedeń 12 października. W hotelu „Continen- 
tal" odbyło się tu zgromadzenie, celem zaprotestowa- 
nia przeciw wieściom 0 mordzie rytualnyra, powta- 
rzanym w ostatnich czasach z powodu znanego pro- 
cesu w Kutnejhorze. Na zgromadzeniu tem przema- 
wial dr. Bach, rabin z Ottakring ; następnie zabrał 
glos jakiś dr. Fuchs i rzekł, że rozmawiał w spra- 
wie kutnahorskiej z jedną z wysekich figur z Czech, 
która mu dala rozmaite wyjaśnienia, ale na razie 
musi to, co wie, utrzymać w tajemnicy. Tyle może 
powiedzieć, że w przeciągu 2 dni cała sprawa zu- 
pełnie się wyjaśni. Minister sprawiedliwości jest o 
wszystkiem dobrze poinformowany i dał już odpo- 
wiednie wskazówki prezydentowi wyższego sądu kra: 
jowego w Pradze, Merhautowi. 

Kraków 12 października. Minister dla Głali- 
cji dr. Chłędowski odjeżdża jutro rano z po- 
wrotem do Wiednia. 

Paryż 12 października. Jak donosi Figare, 
komisja śledcza trybunału stanu uchwaliła wy- 
puścić na wolność Chevilly'ego, natomiast 
Manicourta zatrzymać nadal w więzieniu. 

Berlla 12 października. Stan zdrowia kan- 
clerza ks. Hohenlohego, który się przezię- 
bil i od niejakiego czasu pozostaje w opiece 
lekarskiej, polepszył cię tak dalece, iż do 8 
tygodni ma książę udać się wraz z rodziną 
swoją do swoich dóbr dla krótkiego odpo- 
czynku. 

Cetynja 12 października. Następca tronu 
czarnogórskiego, ks. Danilo, złożył wizytę 
arcybiskupowi katolickiemu w Antivari, 
ks Milanovicowi i wręczył mu imieniem 
cara Mikolaja order rosyjski Stanisława V klasy, 
w uznaniu zasług, jakie on położył na stano- 
wisku „patrjarchy słowiańskiego *. 

Zadar 12 pażdziernika. Arcybiskup Zadaru 
Raizevits zachorewał ciężko ma cherobę serea. 

Rzym 12 paźd'iernika. Onegdaj obehodzil sę- 
dziwy maestro Verdi 86 roczmieę swych urodzin 
w czerstwem zdrowiu i wybernym humorze. Otrzy- 
mal też niezliczoną ilość depesz gratulacyjnych ze 
wszystkich stron Włoch, Europy i Ameryki. Ponie- 
waż przed kilku tygodniami w liście do ministra 
oświaty Baccelliego wyprosil się od wszystkich 
owacyj ze strony państwa i króla, więe z tej przy- 
czyny odpadle zamierzone udzielenie mu najwyższe” 
go erderu wloskiego, Asnuncjaty. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 12 października. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 
9. Ponieważ p. Szczepanowski z powodu slabo- 
ści dziś się nie jawil, zarządził przewodniczący 
przesłuchaaie Wędrychowskiego w spra- 
wie falszowania rachunków bieżących Szczepa- 
nowskiego. 

Oskarżony oświadcza, że o fałszowaniu 
rachunków nic nie wiedzial, a przynajmniej 
nie przypuszczał, że konta Szczepanowskiego, 
Frohlicha i Kahnela były właściwie jednym ra- 
chunkiem tego pierwszego. Z tego, że czyniono 
przenoszenia z jednych kont na drugie, wnio- 
skowal jedynie, iż Kihnel i Fróhlich byli to ja- 
cyś przedsiębiorcy naftowi, z którymi Stczepa- 
nowski robił interesa. O koncie Liliena dowie- 
dzial się dopiero w styczniu b. r., a ponieważ 
było wyrównane wykreślil je z inwentarza. 

Na uwagę przewodniczącego, czy nie zwró- 
cilo to uwegi eskarżonego, że asygnaty i kwity 
dotyczące tych różnych kont podpisywał Szcze- 
panowski, oświadcza, że podpisy go nieobcho- 
dziły, a zresztą mogło to ujść jego uwagi. 

W ten sam sposób tlómaczy oskarżony 
fakt, iż nie spostrzegł, że rachunki te nie miały 
dostatecznego podkładu. Raz tylko w r. 1897, 
zwrócił na to uwagę Zimy, on mu wtedy je- 
dnak pokazał skrzynię pełną różnych papierów 
i upewnił, że pokrycie zupełnie wystarczy. Do- 
dał, że jeszcze tylko nie miał czasu papierów 
tych skonsygnować i przez księgi przeprowa- 
dzić. Wartości i jakości tych papierów bliżej nie 
badal. Powiedział mu Zima, że prócz innych 
jesl 2000 kuksów. 

Nad tą calą sprawą oskarżony bliżej się 
zresztą nie zastanawial. Podane mu cyfrę tych 
nowych walorów na 1.212.000 — tak też ją 
zapisal. 

Przew.: Lecz rachunek bieżący wynosił 
3,000.000, a pokrycie tylko 1,212.000. 

Osk.: Uwag w tym względzie Zimie nie 
mogłem czynić. 

Przew.: Jeżeli się pan bał Zimy, było 
pójść do naczelnego dyrektora. 

Osk.: Zapewne — ale wobec tyranii Zi- 
my, można mi te wybaczyć. 

Przewodniczący konstatuje, że Zima zeznał, 
iż te jest niemożliwem, aby oskarżony o istnie- 
niu i szczegółach tych kont nie wiedzial. 

Z dalszych zeznań Wędrychowskiego wy- 
nika zawsze to samo — nie wiedział — nie za- 
stanawiał się, a choć go co uderzyło, £ obawy 
przed Zimą milczał. 

O wydarciu jednej karty z księgi efektów, 
dowiedział się dopiero w styczniu. Początkowe 
mówiono mu, że czynią mu zarzut, iż on to 
wydarł tę kartkę w celu usunięcia dowodu, iż 
na własną rękę przeniósł rachunek Frohlicha 
z księgi zaliczek do księgi głównej. Aby wy- 
dzierano kartkę z księgi efektów, nie przyszło 
oskarżenemn na myśl. Prostszą byle drogą 
wpisać wydanie Fróhlichowi owych 80.000 zł. 

Przew.: Zapewne — a pan byś tego nie 
spostrzegi. 

Osk.: Owszem i bylbym zażądał splaty, 
albe zrobil awanturę! 

Przewodniczący zwraca uwagę oskarżonego, 
że jest niekonsekwentny. Przed chwilą utrzymy- 
wal, że na najważniejsze nawet sprawy nie 
zwracal uwagi, obecnie przeciwnie. Pierwej mó- 
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wił, że się bal Zimy, teraz, że zrobilby awan- 
turę — są to same sprzeczności l 

Poruszono następnie sprawę pr: enoszenia 
kont do księgi głównej. Czyniono to w tym 
celu, aby ukryć brak pokrycia Księga glówna 
wykazywała bowiem tylko długi i zobowiązania 
osobiste. W czynności tej Wędrychowski jednak 
udziału nie bral, przeniesienia te uskutecznili 
bowiem w czasie jego nieobecności w biurze in- 
ni urzędnicy i to na zlecenie Zimy. 

Po pólgodzinnej przerwie, gdy p. Szczepa- 
nowski zjawił się na sali, zarządził przewodni- 
czący zapowiedziane wczoraj odczytanie zeznań 
Zimy, dotyczących sprawy falszowania rachun- 
ków bieżących. Z zeznań tych Zimy wynika, że 
eskontowal on weksle Szczepanowskiego, a pó- 
źniej Wolskiego i Odrzywolskiego, ażeby nie 
narazić ich na utratę zaufania w świecie prze- 
mysłowym. W latach 1896 i 1897 nie udzielał 
już Szczepanowskiemu kredytu, musiał mu je- 
dnak dawać na rachunek bieżący, aby wykupy- 
wać zapadle weksle. Nie mówil o tem, bo 
sklad dyrekcji był tego rodzaju, iż sposobu 
i motywów jego postępowania nie zrozumieliby, 
bal się też rozglaszania tej sprawy. Nie mial 
Zima dość slów, aby wyrazić swój żal, iż pod 
presją namiestnika hr. Badeniego zmusił Szcze- 
panowskiego do sprzedaży Śchodnicy za bezcen. 
Konta Fróhlicha i Kaknela wprowadził na wy- 
raźne życzenie Szczepanowskiego, niemniej jak 
i rachunek Liliena. Chybil tylko w tem Zima, 
iż nie prosil wprzód Liliena o pozwolenie. 

Twierdzi dalej, że tak Wędrychowski jak 
i Gąsiorowski mogli i powinni byli wiedzieć 
o właściwem znaczeniu tych kont. Ukrywał zaś 
je istetnie przed komisjami rewizyjnemi dla- 
tego, ponieważ mial gwarancję Wolskiego i 
Odrzywolskiego, uważał więc należytość kasy 
za pewną, a stanu dlugów Szczepanowskiego 
zdradzać nie chciał. W fakt, że Szczepanowski, 
Wolski i Odrzywolski mogą powoli swe dlugi 
posplacać, wierzył święcie. Pokrycie długu 
konta Liliena wydal Szczepanowskiemu na jego 
usilna żądanie, który prosząc go o to, mówil, 
iż w razie odmowy grozi mu skandal. 

Odczytano następnie zeznania Kóhnela i 
Fröhlicha, z których wynika, że o kontach na 
ich nazwiska w Kasie oszczędności nic nie wie- 
dzieli i na coś podobnego zezwolenia nie dali. 
Po odczytaniu tych zeznań Szczepanowski epu- 
ścił salę i przystąpiono do przesłuchiwania Wę- 
dryckhowskiego w sprawie wyłudzenia ed Zimy 
kwety 35.000 zl 

Powstanie rachunku jego pod nazwiskiem 
Kruszewskiego tłómaczy oskarżony, iż nastąpiło 
za wiedzą tego ostatniego. Za podkład służyły 
papiery i weksle żony Wędrychowskiego. Przy- 
znaje oskarżony, iż postąpił nieprawidłowo, 
lecz zmusiły go do tego stosunki rodzinne 
i miękkość charakteru. Gdy w roku 1892 pod- 
kład tego rachunku podniósł, działał w dobrej 
wierze, mial bowiem wówczas nieplonną na- 
dzieję, że spodziewanym dochodem ze swej ko- 
palni nafty dlug w Kasie oszcz. niebawem wy- 
równa. Chcial go przytem zabezpieczyć na real- 
ności żony. Tych 36.000 zł. potrzeba bylo 
oskarżonemu na pokrycie piekących dlugów, 
oraz zobowiązań wobec dwóch kuzynów i je- 
dnego przyjaciela. 

Na tem przerwano rozprawę o godz. 3 
min. 30. Następne posiedzenie jutro o 8 rano. 
Á e SE W OWOCOW, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI | ROZMAITOŚCI. 


— Praska Politik pisze: „Mosk. Wiedom. 
ogłosiły artykul pod tytulem „Kwestja pelska 
w Prusiech*, w którym wyrażają najwyższe za- 
dewolenie swoje z powodu ucisku, jakiego do- 
znają obecnie Polacy w państwie pruskiem. 
W interesie prawa i sprawiedliwości musimy 
stanowczo potępić takie uznanie dla germani- 
zacyjnej polityki stosowanej przeciw słowiań- 
skiemu narodowi. Dziennik, który poniżył się 
do tego stopnia, że pieje hymny pochwalne na 
cześć pruskiej polityki wytępienia, nie ma pra- 
wa nazywać się dziennikiem słowiańskim“. 

— W skutek usunięcia z urzędu, na żąda- 
nie Rosji, konsula angielskiego w Wyborgu 
w Finłandji, p. Wolfa, ośmiu konsulów angiel- 
skich w Finlandji dobrowolnie złożyło swe 
urzędy. Wybitne osoby, do których ambasada 
angielska w Petersburgu udała się z prośbą o 
przyjęcie urzędu konsula, dały odpowiedź od- 
mowną. 

Wielkie wrażenie wywołał szczególniej liet, 
który angielski konsul w Helsingforsie p. Karol 
Lars Crogius wystosowal do ambasadora an- 
gielskiego w Petersburgu. W liście tym, który 
ogłowl Hufowdstadsbladet pisze Orog'us, że usu- 
nięcie Wolfa, który jako wierny obywatel Finlan- 
dji występował przeciw uciskowi narodn finlandz- 
kiego, wywołalo wszędzie wielki żal. 

Ponieważ on (Crogius) zupelnie podziela 
zapatrywania Wolfa, to składa także powierzony 
mu przez rząd angielski urząd, aby nie być ni- 
czem krępowanym w swej akcji i módz pro- 
wadzić walkę przeciw narzuconemu Finlandji 
poniżeniu. Pisma panslawistyczne jak Śwież i 
Moskowskija Wiedomosti są oburzone tym strej- 
kiem konsulów angielskich w Finlandji i podej- 
rzywają Anglję, że ona popiera agitację Fin- 
landczyków przeciw Rosji. 


Otwarcie kolel Chabówka-Zakopane oznaazeno 
na dzień 25 bm. 

Dezercja oficera. Sąd obrony krajowej we 
Lwowie wzywa rezerwowego podporucznika 19 pul- 
ku piaehoty obrony krajowej, Adolfa Petaka, obwi- 
nionego e zbrodnię dezercji, ażeby stawil się przed 
sadam do 90 dmi, gdyż w przeciwnym razie prze- 
prowadzoną będzie rozprawa i zapadnie wyrok w za 
OeznOŚCI. 

Zbrednia w Polnej. Żydowskie pisma wiedeń- 
skie donoszą, że sąd w Kutuajhorza wytoczył śledz- 
two matce i bratu zamordowanej Hruzównaj, jako 
podejrianym o jej zamordowania. Wiadomość tę 
przyjmować trzaba ze względu na źródło z wielką 
rezerwą. 

Kradzież na poczcie. Z Berna donoszą : W nie- 
dzieję na dworcu w Zaucbtal skradziono z wozu 
pocztowego woreczek zawieracjąy 2.200 koron sre- 
brnych. Dwie osoby, która podajrzywają o popelnia- 
nie tej kradzieży, arasztewano. 

Na śmierć przejechano wczeraj przy placu św. 
Taodors, o godzimia 8 rano jakąś izraelitke , liczącą 
około 40 lat, mazwiskiam Lajsia Prejakt. Woźnica 
WI. Obuszyński jechal z ul. Smoczej ku placowi ów. 
Taodora. Wóz naładowany był rumowiskiam. Pro- 
jektowa, potrącona dyszlam, dostała się pod konie, która 
zguiotły jej klatkę piersiową. Wszystkie żebra mau 
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połamane. Wyzionęła ducha na miejseu. Zmarła po- 
zostawiła kilkoro dzieci. Nieostrożnego woźnicę a- 
rasztowano. 

Klęska myszy nawiedziła powiat bobrecki. 

Handlarza dziewczętami aresztowano w 
Tryjeście. Zameldewal się on tam jako Józef 
Schneider, inżynier ze Szwecji. Gdy go areszto- 
wamo znaleziono przy nim znaczmiejszą sumę pie- 
niędzy, a dochodzenia wykazały, że nie jest inży- 
nierem, lecz zwykłym robotnikiem. W jego towa- 
rzystwie znajdowały się trzy dziewczyny, jedna 
Szwajcarka i dwie z Karyntji, które chciał wysłać 
wbrew ich woli do Jaffy. Odesłano je do rodziców. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 12 października. 

(fr.) Gotówka w eskoncie prywatnym była dziś 
na targu tańsza niż w baoku austro-węgierskim. 
Niektóre trzymiesięczne weksle pierwszorzędnych firm 
eskontowane na tsrgu za opłatą 5”/, $, podczss 
gdy urzędowa stopu wynosi 6°. To samo zjawisko 
da się zaobserwować także na targu berlińskim. 
Jestto następstwem tego, że w ostatmiej ehwili przed 
podwyższeniem stopy procentowej banki prywat: e 
w celach spekulacyjnych wybrały z centralnego zbier- 
nika pieniędzy, jakim jest bank emisyjny, więcej go- 
tówki, niż rzeczywiście potrzebowaly i teraz puszcza- 
ją ją w ruch zadowalniając sią zarobkiem -*/,%. 
Nowych weksli zeskontowano dziś w banku austro- 
węgierskim za 300.000 zł, a więc już więcej niż 
wczoraj i przedwczoraj. Z zagranicy napłynęło dziś 
kilka partyj naszej renty wspólnej i inwestycyjnej, 
przez co kurs ich ponownie obniżył się dotkliwie. 
Znacznie spadły także akcje Statbahnu (o 3'/, zł.). 
Zresztą nie było prawie żadnego życia na targu, 
spekulanci wyczekują, jak zagraniczne gieldy zacho- 
wają się wobec ultimatum transwalskiego. 

Wiedeń 12 pażdziern. Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40 
Akcje ausir. Zakł. kredyt. 35975, Akcje węg. Zakł. kred. 
864-560, Akcje Anglobanku 14950, Akcje Unionbanku 
29450, Akcje Laenderbankn 22925, Akcje Bankvereint 
TEN, a Bodencredit 441:—, Akcje gal. Banku hipo- 

——, Akcje kol. państw. 326:50, Akcje kolei 
południowej 10: sj. Akcje tramwajowe 425—, Akcje koi. 
Elbethal_249:50, Akcje kol. Północnej —'—, Akcje kolei 
Czerniowiockiej —'—, Akcje alpiny 268-50 "Akcje Rius 
Muranji 33525, Akcje pragskiego Tow. żel. 1360 —, 
Akcje fabryki broni 195'50, Akcje tureckie tytoniow, 
13825, Oblig. węg. indem. 94:60, Renta majowa 97:95, 
Aus. renta koronowa 93:20, Węg. renta koronowa 
93-95, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 9240, 4*/ listy Banka 
kraj. 4'/,*/, listy Banku kraj. 99: 50, 4°% listy 
Banku hipot. 9450, 4',/*/, listy Banka hipot. 98:60, 
5"/, listy Banku hipot. 109 25, AA GaL oblig. propinac, 
95 30, 4*/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 94:49, 4°/, Pożyczka 
m. Lwewx 9250, Losy tureckie 56—, Marki 59—, 
Ruble 128-25. 


Przyjechali do Lwowe 
dnia 11 października 1899 r. 
HOTEL [IMPERIAL alica Trzeciego Maja l. 5, pierwszu- 


rzędny hotel, kawiarmia i restauracja. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopola. Hr. Łubieńska z Tarnopola A. Ko- 
bylański z Mostów. E. Dndriński z Klicka. K. Peczek z 
Suchodola. L. Pilzer z Żywca. A. Aufricht, S. Grngen- 
feld z Beuthens. A. Schütz, H. Wielowiejski z Krakowa. 
R. Przybysławski z Zaleszczyk. M. dr. Straszewski z Bo- 


guchwały. S. Starorypiński z Podola ros. J. Mesza- 
ros z Krosna. E. Thorn ze Stambułu. P. Kimger z 
Wiednia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Jenny (ross, 


znana, pięknością i talentem  wyszczególuiająca się 
artystka pisze : 

„WODA DO UST KOSMINU jest isto- 
tnie madewycaajnie erseświającą, używam jej 
chętnie i mogę ją jak najgoręcej polecić". 

Flaszka 1 sl., mz długo ke rl do nabycia w aptakach: 


znaczniejszych Śrogoarjach | 1 Jemeralna reprozantacja, 
a. re ej w Wiedniu Een a. 


Przeniostam mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika l. 4 naprze- 
ciwko Wgo Miko lascha. i wykonuję: plombowane i 
rwanie bez bolu, sziuczne zęby sposobem wiedenskima, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę Tag jamy ustnej nosa, gar- 
uszu. 764 1—? 

Instytut SURAY- przez cały dzień. 


Dr. dentysta M. Wiktor. 


Prof. Dr. Szymonowicz 


ordynuje jak dawniej w chorobach uszu i nosa 
mieszka obecnie 931 1—1 


przy ulicy Pańskiej 1. 4. 
Dr. Legeżyński Wiktor 


uieszka obecnie 
ul, Koralnicka l. 4. 


Kąpiele v świetle elektrycznem 


urządzono do leczenia 
reumatyzmu, arthritie, Jechlas, neurasthenia it. p. 


Dr. Legeżyński 


Lwów el. Koralnioka 4. 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska |. 6 
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w sily zawodowe, 
skladające się z kilku lekarzy specjalistów. 


Dentysta L. Wiktor. 


„Firt" „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassawskiego 
wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia, 


w Zakładzie kąpielowym 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano de $ wieczorem; w niedziele 


ME” Łaźnia dla pań “Œi 
Św. Anny i święta zaklad otwarty tylko od 1B września! do; 1-go lipca, 

ulica Akadamieka liczba 10. [do godziny 3 popołudniu. każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 

az |. 0 AZ nę 7 — IE poe Wa-wa ga” | S 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pły""aln'a 


—_ 


mm" = "EW a W 
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DZIENNIKĄPOLSKI?z dnia 13 października 1899 r. 


(3) 


BIEDNE SERCE 


Powieść z francuskiego. 


ja gorącemi pocalunkami, wykrzyknixami ua- 
miętnymi. 

Ela ze lzani w oczach przypominała w 
duszy, od jax dawaa czula przedśwt mioś'i 
dla Rajmu”d: i jak przedtem, bezw "dnie, 
azyła się, gdy jako mlody s'udeat zwrócił nı 


cis - 


spojrzała na życie inaczej, niż oczami d i»cka 
uf ego i przemyśliwala, ż» jak tylko będzie 
pzłaolstaą zagrzabie się żrwcem w kliszt»:ze. 

A więc R'jmu1d posz:dl szuXać śmierci 
na wygn'niu? Czy ujrzy go kedr? A jeż! 
cudem, Bóg jej modliw wysłucha, czy wró- 


Rajmund oddalby był polowę Ź cia, żeby 
mód: być z Eą gdzie daleko, sam na sam w 
lesie, lub w jakim bialym pokoju, zalanym wo- 
nią fiolków, siedzieć taż przy niej i mówć jej 
jednzm tchem ta, czego nie miał już sily zam- 
znąć w sercu: 


przeszkodzi mojemu kiermaszowi 
czynność. 


na dobro 


E'a, skoro sama została = loży, nie mo- 
gla lez pows'rzymać i mówiła də siebie w 
duszy : 


CZĘŚĆ DRUGA nią uwagę; a jak straszne była nies:częśliw: | cwszy ni» pójdzis uklętnąć przed tą kobitą — B z ciebie, byłbym up1dl p'd ciężarem „— O! śnie mój złoty! za prędkoś się spra- 
i zazdcosną, jeżeli zajmow il się inn"mi driew- | o zlowrog'ej piękności? Czy mała Ela złoła | smutku .. tobie życie zawdzięczam; jeż li ucie- wdził! O! boję się!... 
l. czynkami, jax wstyd jej był», gdy Wil ela | utrzymać go przy sobie? Q'y nie będzie śmial | kl:m z Afcyki, przyjąłem urlop, to dlatego, że 
Eli, oparta o brzeg loży patrzyła calą du- | wzdychał, pstrząc, z jarą radoś ią wybiegala na | się z jej uszuria, jak z wybuch1 pensjonarfi | chciałem cię widzieć, podziękiwać, do serca Il 
szą na scanę. spotkanie wybran*go romansovej ? przycisnąć, bo m'alam niejasne przeczucie, że Ogrody pani de Tróbes jaśniały luną 


Jak neofitxa, ałuch:jąca psalmów, blogo- 
sławieństw i obietuic zbawienia, tak ena miala 
w spojrzeniu, przyćmienem dlugiemi rzęsami, 
w bladości twarzy jaząś ekstazę; uśmiechają 
się, cicha, nieruchems, do słodkich marzeń ta- 
jemnych, które ed tylu już dni naselnialy całą 
jej istotę lubością. 

Pani de Trees, siedząca obo*, badala ją 
ukradkiem, z uśmiechem drwiącym nieco. 

Wzruszenie, jakie przeistączało tę twa- 
rzyczkę uśmie.hnqt4 i wesołą, powaga na 
tem mlodem czole, wydala jej się śmieszną 
prawie. 

Czy możua tak dal>ce zajmować się przed- 
stawieniem i muzyką, którą ona sam1 zajmo- 
wala się jedynie dlatego, że rarda tak kazala? 
Czy E'a nie przybierała czasem pozy skupionej 
dlatego, że Rajmund, nie zważ jąc na przed- 


— Ty także kochasz go więcej, niż mnie! — 
mówił 

A w święta i niedziele, gdy jax huragan 
wpadał d) domu w mundurz szkoly Saint- 
Cyr, uwielbiala go wtedy onieśmie!ona, pełna 
szacunku; on zaś alho kół się z nią, wy- 
śmiewa! jej niezgrabność, +muszał do palen'x 
paoizrosów, tań*zył z nią walca przy myzyca 
miss Barnaby. lub, osar'y o fztel talexi, uczyl 
żargonu szkolaego; a jednego dua, wob'z 
babki, która aż zbladła z» w:rus:znia, po vi*- 
dział do niej: 

— S'araj się być godną tvago nazwiska, 
mała El», wyryte on» jeat na marmurze p^- 
między waleczaymi. a ja nie mógłsyn znaleźć 
dla siebe l:vszego wzoru, niż di3ln7 kom'n- 
dant Raymels. 

Il} ona nosy przsplakała! 


G:ago użyła, 


A listy, pisane do W'l1elna, brala zawize 
z rąk kalezi i czytała gloszm deżącym, 
Rajmuad w nich pytal z uczuciem o „pian? 
Eę*, przesyłał bzaterszie pocałunki i żądal 
dlugich, dobrych ot niej listów. Zubierala je z 
s'bą niby przez «mylkę, od:zytywala przed 
zaśnięciem, całowala i chowala pod polu ską 
żeby nazajutrz znó 7 je o lczytywać. 

I szczęślwa, ża R:jmuad objawił chęć 
zorespondowana z nią, wysilala się. aż>b' w 
dł:gch. serdecznych odpowed:iach p kazać m1 
ing Eig, niż ta, która pożegaał. Po walala s)- 
bie pisać o wylaqiu serca, które zaczyaa się 
budzić z m”ślą o jurze, podawala m1 rady, 
opisywała swoje marzenie o tem, jakąb7 byli, 
gdyby wyszłą za mąż z miłoś:i 

„Proszę pana — pisała — ażevyi zaJ- 
miętał, iż od dwóch lat noszę dłagia suKnie, 


giy ; 


przeznaczenie moje się spałni, ż: s:częście czeka 
mnie w domu że ty trzymasz je może w two- 
ich drogich rączkach. Pamiętasz, nie poznalem 
z razu w tej pięknej pannie, mojej mał:j Eï, 
przyjaciółki Wiih»lma... Nie śmiałem zawołać 
cię po imieniu, staliśmy naprzeciw siebie za- 
czer wienieai, a bielny mój brat i krótko-wi- 
dzą*a miss Alicja, żartowali i śmiali się z nss... 
A na poważay dźwięk twago glosu, gdyś po- 
wiedziała poprostu: „O, co za szczęście, Raj- 
munlzie, żeś powrócili“! odgzdłem, że pragno- 
laś tezo powrotu, że kochasz mnie.. I ja ko- 
chim cię, Eio... dusza moja ną zawsze z twoją 
związana. 

Ea, jak gdzby magnesem pociągnięta, wy- 
prostowała się i uuięla w ci ń loży z fotelem, 
na którym siedziala... 

I młoda dziewczyna poczuli, że ręka Raj- 


światel. 

Niezliczone kląby róż, azalij przeróżnych 
barw, cudownie rysowały się, oblane białem 
światlem lamp elektrycznych. 

Trawniki i aleje pokryto dywanami. 

Jednę z altan przerobiono na bazar śre- 
dniowieczty, z tradycyjną gałęzią choiny nad 
wejściem. 

Przy kontuarze, zastawionym różnymi 
przedmiotami, zwinne i ladne posługaczki, w 
krótkich spódniczkach, w czepeczkach kopie 
wych i białych poń zochach, (a te służące, to 
panny z najpierwszych rodz n), podawzly szam- 
pana, ciasta, likiery stare, dziękowały uklonem 
i uśmiechem tym, co najlepiej płacili. 

O kilka kroków czterech muzykantów w 
Hyo minstreli grało wala na estra- 
zie. 


stawienie, dziesięć razy widziane, ś'edzil jej | sż:by unitnąć zapytań tych co ią kochali, | że przy końcu sierpnia bzłę w wieku wzhu- | muadi szu:a jej ręki, więzi ją w swojej, na- Rajmundowi, który podjął się sprzedaży 
wrażenia ? ażeby ukryć p-zed nimi swsją tajemnicę, swój; | dzającym szacun:k: ośnoaście lu! że wolno m'ętnie, gorąco. j X programów z księżną Stradella i kilku je- 

I pólgłosem, z chęcią sprzeciwienia się, | smułsk ciężti, giy nagl: popłynął do Sene- | mi czytać rominsy cno'li v>, słachić niektórych Bamtażzał jej dv uh, tak cichutko, że | 907° paniami, udało się umknąć i porwać Elę 
winszowała jej, jak pensjonarce, przyprowa- | gili niewiiddomo dlaczego, Czy z pragnienia | ooer i dramatów i ża nie odzylają mni» już d? więej odgadywała, niż slzszala: j pod pierwszym lepszym pozorem z improwizo- 


dzonej do teatrn na drugi dzień po rozdaniu 


przygód i nicb*zpieczeństw, czy cacąt o czemś 


Lix, których już nie mam“. 


— Kocham cę! uwislbiam ! 


wanego sklepu, gdzie z kilkoma panienkami 


nagród, która zachowu'e się przyzwoicie. zapomnieć... o, ba usiek! prawi3, roztzaro- W innym znów liście, który z wahaniem X i a a sprzedawała prześliczne wachlarze z XVIII 
— Jesteś bardzo poważna dziś, Elo! wany, smutny, nie obsjrzal się nawet po za | poslala, więcej sobie pozwolila: | ak DAB RU ARMY 22 (A wieku. 
— Takam szczęśliwa — odpowiedziała Ela | siebie ! „Cy pan jest tego co ja zdania, ża można | 57) PRYM CIĘ J, METO 101053 Tańcząc z nią walca, mówi! szeptem: 


bez zastanowienia, jak gdyby wsznanie razem 
z serca i ust jej plynęło. 

I zaczerwieniona, zawastydzona, z w;jpo- 
wiedzenia, jak jast szczęśliwą cbok Rajmunds, 
powtarzała bowiem w myśl: w rytm muzyki, 
że kocha go i on ją kocha, zasłoniła się sta- 
roświeckim wachlirzem, wziętym z szafy babki 
swojej. 

Ale pani de T:èbes daletą byla od przy- 
puszczenia tkliwego uczucia, łączącego już jej 
syna i mal; Elę. 


Wady w główce jaj azalala rozpaczi prza- 
dzu-ia, że Rijmund cierpi i odj:chal przaz ko- 
białą; pam stali złość, jaka ją picywala, giy 
w domu przesłąwino mówić  skor' ona się 
zbliżyła i tym 10031Dam nie si; dow edzieć ne 
mogła!.. 

Riz tylko podczas rannego sJaceru w La- 
sku, mis3 Barnaby poxaza!1 jej kobia'ę z twa- 
czą dumną, bladą z szyją labgdzią, z czaraiemi 
wiosami, zakrywającemi skron'» i uszy, któ”a 
wysiadła z powozu i l:kk3 kolyszącym chodem 


cachać bz cien1 zazdroś:i? Ja n'gdybym nie 
b dała przeszlsści m jego męża, lecz wsiałabym 
sto razy umrzeć, niż widzeć tego, który będzie 
da ranie wazystziem, odwraca.ącego się od*- 
nnie, odoierająceg? szrce dane nı wieki; wsty- 
łziiabym się za niego i za siebie, żam dożzła 
sakiej zdrady i klam=twa". 


R:jmund pochylił sę nad ramieniem sie- 
roty, jak gdyby ch `al wciągnąć woń róż, wpię- 


i zdawała jej się, że wszystka krew zbiegla jej 
d! srca, a potem twarzyczzę oblała. 

Rki jednak nie cofnęla. czem cśmielony 
Rajmund, pochylił się znów də ucha dzie- 
wczęcia : 

— A ty, Ev, czy mnie kochasz? 

Obrócila się powoli i spojrzeniem, w k'ó- 
re włożyla całą radość i milość swoją, odpo- 
wiedziala: 

— Tak. 

Przedsławienie zbliżało się ku końcowi. 


— Nudzę się śmiertelnie, nie wiem, co z so- 
bą robić ja ciebie nie widzę, moja nkochana 
El»; odpowiadalem ni w pięć ni w dzitwięć 
tym paniom, s'racilbym glowę doprawdy, gdyŁy 
nie ta chwila szezęścia, gdybym caly dzicń mu- 
siał nie widzieć ciebie, nie słyszeć, jak mówisz, 
że mnie kochasz .. 

— I mnie się czas dlugim wydawał — od- 
powiedziała — mnie tylko z tobą dobrze i ko- 
cham ciebie, Rajmu dzie, codzień więcej. 

— A kiedy wyznamy rodzicom ? 


Wzruszyła ramionami i nie zajmując się | zblżzła się do grupy mlodych luizi, wspartych tych y En aa uk ai 0 AP Pani de CE. i (aż Tia się : paska KE. O! Rumpai jeszcze nie, jeszcze kil- 
więcej egzaltacj która wydala jej się nie: | na bicyklach, widocznie na nią ocz:kujących i TE kę; — Qzyś slaba, Ela — zapytała, widząc, że a dni szczęścia w ukryciu; nie mieszajmy ni- 
REŻ 4 0% i Z jasnym uśmiechem, z oczyma, z pod | dziewczę siedzi jak nieprzytomne — czy muzyka k 


szczerą, zamieniła uśmisch porozumienia z pa- 


zawołała drwiąco: „Nie możecie panowie m'eć 


rzęi błyszcząremi, E + skinęla główką, na znak, 


kogo do naszej miłości; kto wie, co będzie 


nią d'Aubigny, wychyl'jącą się do niej ze | oretensji, tylco o godzinę się szóż ilam!* | PZ x cię tak rozstroila ? jutro ? ; 

swej loży. i — W trętna kobieta — msuczałą stara że się nie myli. Ela zawolala : (Ciąg dalssy nastąpi). 
Na scenie ciemne zarośla rozświecily ognie | nauczycielka — już się pocieszyla... © 7 to nie « * | — O pani, zdrowa jestem, tylko muzyka 

sztuczne, w oddali las cudowny zakwitł uro- | oburzające słyszać ją ż r'ającą, podczas kiedy Na scanie bohaterka w objęsiaeh kochanka | zawsze na mnie tak działa! 


kiem wiosny, a bohater, przeznaczony na cier- 
pienia, w pieśni tryamf inej opowiadel rozko- 


sze m'loś'i, zwycięstwo wiosny nadzimą, przy- 
ciskał do piersi rozplakaną kochantre 


unajal 


biedny nasz pin Ra muni na śmierć się na- 
raża ! 

El. tera” zcozumiałą 
się. co to jest ciaroianin, 


w izystzo. D 'wiedz ala 
co ta jast kochać; 


mó sila gl»szm, p:łaym uczucia: 

— Na ciebi? czekalam w smutku... Ja je- 
stem tą, do której przyjść m'u24, twają wio- 
ną, Łwojem szezęściem .. 


— Ah! ty mala poetko, zostawiam ci pięć 
minut na ochłonięcie z wrażenia.. Rajmund 
tymczasem zaprowadzi mnie d» loży pani 
d'Asb igny... dowiem się, czy zabawa u niej nie 


BROBNE OGŁOSZENIA. 


W SZGZAWN UJ m. 


potrzebna jem L. 61189/V1. 


C k. Dyrekcja kolei psństwowyoh. 


L. Lasera plaster dla turystów. | 
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bycie jedynie tyl- 

to w Banat LEDNAT(A S0lckiego 
Lwów, Batorego 2. — D-kilowe wo- 
reczki franco do każdej stacji pocztowej. 
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Pociągi Pociągi kolejowe podług, zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


W dalszym oągu złażyii dat.l na 
restaurację kościoła pa!'sklogo w Turce 


WIELKI MAGAZYN 


następujący ofiarodawoy : 


: | sł € ' hodzą : rano |prze ip | popoł. | wiecz.| o5 
Majewska ze Lwowa l :łr, Kasa De Lwowa przychodzą rano |przedp.| popoł. | wiecz.| no | Ze -wawa odo 3 p p | pop 17050 © 

oszc-ędności miasta Tarnowa 25, dr W. | z Krakowa . . 600 | 660 | 18 *| 610 | 916 | do Krakowa. . 410| 845 | 256*| 640 |1125 F ab ryki fileowych l słomkowych kapeluszy 
Ziemha ze Śaiatyna 2, W. Jarocki ze | z Podwałoczysk {~ słów. dw.) 3:30 | 805 | 285*| 540 |1025 | do Podwołoczysk z gl dw| 615| 935 | 156* | 720 |1110 A 
Lwowa 6, Ks. G. Trzebis*ki z Bełzca „ na Podzamcze! 3/05 | 7:44 | 220*| 515 |1008 z Podzamcza| 6-30 | 9:53 | %08* | 7-42 | 1132 = 
1:50, Ka. J Szczepek z Krakowca 1, Ma- z Tarnopola-Kopyczyniec . 235" 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 935 11-10 W ADSTATTERA 1 SMSynó Vy 
gistrat w Krośmio 5, Ks. J. Motykiewicz | z “orek W.- G 3 30 235 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 935 | 155% 1110 e. k. nadwornego dostawcy 
z Brzozdowiec 1, Ka. Iwanicki z Woi- | z Jarosławia . P 1115 .| do Jarosławia . . SFR 5:25 110 40 Ą 
EC: 5, Amelia a z Przeworska 2, | z Czerni wiec-Itzkan . 1610 |11 = 150*, 620 | 0:10 4 do Czernio"iec- ltzkan ki 945 | 245* | 6.26 1236 (przedtem J. Te 8150 her a) 

s. W. Harmata z Bieliu 2, Ks. S Cet- | z Chodorowa-Podwysokiego: 116 6-20 , 10: 0 | do Chodorowa-Podwysok 9:45 | 245° - MEJ 
narski z Sambora 10, Ks A. Sekian | zStryja, Ławocz. Budapesztu| 7 55 | 1080 | do Stryja, Ławocz., Budap | 620 70) przeniesiony zostal [il TA igi lokali [ZJ ilio kkadónickiej l 10 
ski z Sanizowa 3, Ks. E B. ze Lvowa | z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) aa 1:40 10 30 | do Stryja, Chyr., S chej (f) 910+ | 3:05 | 7:00$ 
20, Magistrat w Stawinie "A miej z Stryja, Stanisławowa . 7:55 1:4:) SĘ 12 10 | da z Stanisł+wowa (06 7:00 (gdzie się mieści Zakład kąpielowy św. Anny) 
ski w Strzyżowie 10, Ks. Z remba | z tałzca , 7 i do Bełzca . 3 y f : 
z wa 2 F. Ławrowski z Tarnawy | z Rawy Rusviej i Sokala . 8:15 dd do Rawy spo i Sokala . p FUR 5 kr Je Tak jak zawsze magazyn len zaopatrzony jest w towary najmodniejsze i najgustewniejsze. 

"10, Graborska z Turki C50, Ks. Le- | z Jannwa che e AARD 101 $, 9210! do Janowa 46 wiec. tł 925 |12€ "15 | 6:50©1 5, i iwi 
chicki z Pruchnika 3, Ks. Kiełbiński ze | z Brzuchowic . . . . -|650°| 8-15 555 do Brzncbowie 2'51 ° m á| b'50°/10%0 | 326°"; T10 1225% nE Wybór największy. a 
Świrza 4, Nieczytelny p dpis z Sambora | z Zimnej Wody 710 r. ° .|6-00 | 900 |1115 | 6:10 | 956 | do Zimnej Wody 320 ° | 410| 845 | 525 | 640 |1950 Zimowe Kapelusze damskie nadeszły już z Paryża. 


1, S ostry Miłosierdzia z Moszczau 1, 
Stefanowska z Turki 0 50, Gorayski z Mo- 
oerówki b, E Oczkowski z Głębokiej 1, 
Wydział powiaiows w Liskn 25, Ks. b 
Broda z Przewrotnego 0'50. Urząd pa- 
rafialny w Trzęsówce 1'10. 


Badakter: Dr. Kaximięrz Ostaszewski - Barański. 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedziele i święta; 

© od 1/6—15/9 © 16—15/9 w dni powszednie; tt od 1/6 - 15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5—31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 

* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 39 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


py Kapelusze d? żałoby zawsze gotowe na składzie. Tag 


5 sk i elegancko urządzonych z ku- 
p ai chnią, łazienką , wodociągi, 
gazewe oświetlenie, przy ul U:hronsk 4 
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Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrewskiege. 


